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Tak walczą niemieckie czołgi
„ N e j s t r a s z n ie  s m c  ^ i i e “ a n 3 «eJ5 u e j o

M ł m w m k a

Z  K w ate ry  G łów n e j Fiihrera, 
dnia 25. V I. 1944. ,

Naczelne D ow ództw o  Sił 
Zbro jnych  podaje:

N a  obszarze w a lk  pod tw ie r
dzą Cherbourg nieprzyjaciel 
poniósł wczoraj, podczas swych  
ataków  na niemieckie grupy  
staw iające opór, które z -wzorową 
dzielnością się trzym ały, szcze
gólnie ciężkie straty. Dopiero  
gdy  w  godzinach w ieczornych  
niektóre bazy niemieckie na po
łudn iow y zachód i na południo" 
w y  wschód od Cherbourga u tra 
cono po zaciętych walkach, 
m ógł przeciwnik osiągnąć tam  
krańce miasta.

N a  obszarze T illy  n ieprzyja
ciel przystąpił w ielk im i silam i 
do ataku. W a lk i tam  są w  peł
nym  toku.

N iem ieckie baterie przybrzeż
ne m imo ciężki ogień nieprzyja" 
cielskiej arty lerii okrętow ej 
i mimo nipustanne ataki lotni
cze skutecznie w spółdziała ły  w  
w alkach  na ziemi. Poza tym  
trafiły  celnym i pociskami nie
przyjacielskie krążow niki i kontr 
torpedowce.

W e  wschodniej części zatoki 
Sekw any  baterie nadbrzeżne a r
m ii lądow ej zapaliły  pociskami 
transportowiec o pojemności 
5000 TR B . N ieprzyjacielsk i m o
nitor i  k ilka nieprzyjacielskich  
statków  w ojennych  zmuszono 
do ucieczki. Po  celnych pocis" 
kach m inowych na tym  sam ym  
obszarze m orza zatonął n ieprzy
j a c i e lu  kontrtorpedowiec, na
stępny w iększy transportowiec 
stanął w  płomieniach.

N iem ieckie ścigacze i strażni
cze morskie siły zbro jne w  po
tyczce z nieprzyjacielskim i s iła 
m i morskim i w ym ierzy ły  celne 
pociski na kontrtorpedowce  
i ścigacze.

.Baterie dalekosiężne m ary 
narki w o jennej zniszczyły w  K a  
liale pod D over frachtow iec  
nieprzyjacielski a pojemności 
7000 TRB .

Ciężki ogień niepokojący trw a  
nadal nad Londynem  i jego  zew 
nętrznym i okręgam i.

W e  W łoszech środkowych  
nieprzyjaciel atakow ał w czoraj 
na zachodnim odcinku frontu  
niemieckiego ponownie w  kilku  
miejscach w ielk im i siłami. Po  
ciężkich walkach, które się prze 
ciągnęły do w ieczora udało  się 
nieprzyjacielow i na odwnku w y  
brzeża Pnie niemieckie ode
pchnąć lu lka kilom etrów  wstecz.

N a  pozostałych miejscach ro zb r  
to wszystkie ataki.

N a  wschodzie dyw iz je  nie
mieckie na całym  środkowym  
odcinku frontu znajdu ją się w  
ciężkiej w alce odpierającej ,z pro 
wadzącym i w ie lk im i siłami 
zbrojnym i piechoty i lotnictwa  
ofenzyw ę bolszewikam i. N ie 
przyjacielow i udaio się tylko na 
wschód o<_ M ohylew a, przy auto
stradzie Sm oleńskiej i zwłaszcza  
na obszarze W itebska rozsze
rzyć sw e wyłom y. W e  wszyst
kich innych miejscach nieprzy
jacielski łiapó załam ał się po 
tw ardych  zmiennych w alkach  
krw aw o , zniszczono 251 czołgów  
nieorzyjacielskich.

M yśliw ce i arty leria przeciw 
lotnicza strąciły 42 sowieckie  
samoloty.

M iędzy Polockiem  i Pskowem  
bolszewicy7 przeprowadzili liczne 
darem ne ataki, podczas których  
ro zb i’ / jeszcze 27 czołgów.

Zespół północno-am erykań- 
skich bom bow ców  atakow ał po" 
now  .i- obszar Rum unii i zrzu
cił bom by na obszar Ploesti. 
Niem ieckie rum uńskie 5 bu łga r
skie powietrzne siły obronne  
zniszczył-- 23 samoloty n ieprzy
jacielskie, w  tym 20 czteromo" 
torowy^h bom bowców .

W  nocy odosobnione sam olo
ty brytyjsk i- zrzuciły bom by  
na obszar Berlina.

Pow ietrzne siły obronne znisz
czyły nad obszarem  Rzeszy 
i nad zajętym i obszaram i za
chodnimi w  dzień i w  .nocy 59 
sam"'’"  1 n: "  -

Z  K w ate ry  G łów n e j Fiihrera, 
dnia 28. V I. 1944.

Naczelne Dow ództw o Sił 
Zbro jnych  podaje:

Dzielna załoga Cherbourga  
pod dowództwem  generała-po- 
rucznika von Schlieben‘a w raz  
z silnym i częściami m arynarki 
w ojennej i lotnictwa od wczo
ra j znajduje się w ew nątrz m ias
ta i na obszarze portu w  zacię
tych w alkach ulicznych. D w ie  
propozycje przeciwnika, by  za
niechać w a lk i i tw ierdzę poddać, 
pozostały bez odpowiedzi. Port  
i wszystkie ważne obiekty w o 
jenne wysadzono w  powietrze. 
U  stanowiska bo jow ego  kom en
danta tw ierdzy » pod A rsenałem  
nieprzyjacielskie ataki załamały 
się w  ^gniu obrońców.

Bateria „H am burg", znairłu- 
iąca s!ę po.' rozkazami nad*jo- 
ruczh‘ka artylerii morslrej,

Nawe sukcesy Japończyków
o i -  M  :; s n „ - w

TOKIO. (DNB). W ciągu nie
wielu dni od chwili rozpoczęcia 
działań bojowych na lądzie i na 
morzu w' rejonie wysp Maria
nów ponieśli Amerykanie nową 
ciężką porażkę Stracili oni w 
walce, która rozpoczęła się 16 
czerwca i trwała przez całą noc 
oraz wznowiona została 20 czer
wca, jeden pancernik i z górą 
100 samolotów Do piątku wie
czorem nie nadeszły do Tokio 
żadne szczegóły o tej bitwie po
za urzędowym komunikatem ce
sarskiej kwatery głównej. Cha
rakterystyczny jest fakt, że 
obydwie strony starają się wszel 
kimi środkami zniszczyć pływa
jące bazy lotnicze i w  ten spo
sób wyklucz vć ingerujące w 
walkach lotnict ,vo. Lotnictwo

odgrywa dotychczas główną ro
lę w walkach w rejonie wysp 
Marianów. Wszystkie straty spo 
wodowane zostały prawie wy
łącznie przez bombowce i samo
loty torpedowe. Do starcia właś
ciwych oddziałów floty zatem 
nie doszło jeszcze. Lecz komu
nikat cesarskiej kwatery głów
nej każe przypuszczać, że nale
ży się liczyć z dalszymi większy 
mi działaniami bojowymi na 
środkowym Pacyfiku.

X
SZTO KH O LM . (DNB). Za 

Reuterem donoszą z Ozungkin- 
gu, że japońskie-dywizje w Heń* 
gyarig posuwają się naprzód. 
Hengyang jest główną bazą 
Czuńgkingu w południowej 
prowincji Hónan.

G elbhaar sam a znajdując się 
pod ciężkim ogniem  artylerii 
zatopiła w czoraj na obszarze 
C herbourg ‘a dw a  krążow niki 
nieprzyjacielskie. Poza tym  
w  ub. dniach bateria m arynar
ki ciężko uszkodziła jeszcze 
cztery krążowniki. Ścigacze za
topiły ubieg łe j nocy nieprzyja
cielski kontrtorpedowiec na pół
noc od półwyspu Cołendn.

N a  południowym  froncie por- 
m andzkiego przyczółka desanto
wego nieprzyjacielskie natarcia 
na wschód od Orne załam ały się 
przed niemieckimi stanowiska
mi. M iejscow y w y łom  usunięto 
za pomocą kontrataku, N a  
wschód od ujścia rzeki Orne  
uszkodzono celnym  pociskiem  
artyleryjsk im  w ie lk i transporto
w iec nieprzyjacielski.

N a  obszarze T illy  udało się 
atakującem u przez cały dzień 
w ielk im i siłam i piechoty i czoł
gów  nieprzyjacielow i w śród  n a j
cięższych k rw aw ych  strat zdo
być ruiny miasta.

W  w alce z trzema najlepszym i 
dyw izjam i angielskim i szczegól-

czerwca w ed ług ostatecznych 
meldunków7 zatopiono 4 ściga
cze nieprzyjacielskie, piąty zaś 
zapalono pociskami.

N a  środkowym  odcinku fron 
tu wschodniego b itw a  odpiera
jąca drw a nadal i  niczm niejsżo- 
ną gwałtownością. N a  w ięk 
szości odcinków bolszewików7 
odparto. N. południe i na 
wschód od B obru jska  udało się 
jednakże n ieprzyjacielow i osiąg
nąć k ilka w yłom ów . Również  
na obszarze na wschód od M o
hy lew a nieprzyjacielski atak po 
k rw aw ych  w alkach  osiągnął zdo 
bycze terenowe w  kierunku na 
zachód,

N ad  D źw iną są również w  to
ku zacięte w alki, podczas gdy  
na wschód od Polccka i na po 
łudm ow y wschód od Pskow a  
ataki sowieckie wspierane przez 
czołgi i sam oloty bo jow e spełzły  
na niczym. W  tych w alkach w y- 
b :tnie się odznaczyła 24 saska 
dyw izja  piechoty pod do
w ództwem  generała-porucznika  
Versock‘a.

Sam oloty bo jow e w spiera ły
nie się zasłużyła dyw iz ja  czoł- ; w a lkę  odpierającą arm ii lądo - 
gów  pod dowództwem  generała - j w e j zniszczyły liczne czołgi oraz 
porucznika Bayerleśn‘a. 1 w ie lką liczbę środków  kom uni-

N a  południowy zachód od C a - kacyjnych i przyczyniły nieprzy  
ren lan nieprzyjaciel atakow ał jacie low i ciężkie k rw aw e  straty, 
darem nie nieustannie po silnym  f W  nocy silny zespół ciężkich 
przvgotow an ‘u artyleryjsk im . i sam olotów bo jow ych  atakował 

W  nocy z 24 na 25 czerwca i dworzec ko le jow y w  Smoleńsku, 
w ed ług  ostatecznych m eldun- Zauw ażono liczne w ie lk ie  po" 
ków  zatopiono 4 w ie lk ie  n ie ' żary, zniszczono "wielkie ilości 
przyjacielskie okręty w ojenne 1 m ateriału dostawowego. 
i jeden frachtowiec ciężko uszko N a  Bałkanach walczące pod  
dzono celną bom bą. Szczególnie dowództwem  naczelnym genera- 
się odznaczył przy tym  o dd aw - ła -pu łkow nika Loeh r‘a w o jska  
na walczący z Angiią  korpus korpusu górskiego rozbiły  p » ’ " 
loin 'czy pod dowództwem  gene- czas ciężkich trzytygodniowych  
rała-majora Peltz ‘a. i w a lk  w  górach południowej

O g ‘eń niepokojący na An- A lban ii grupy band kom unis- 
glię j, Judnm w ą kontynuowano tycznych. Nieprzyjaciel poza 
dniem i nocą. i tym stracił ponad 2000 zabitych,

W  W łoszech punkt ciężkości i licznych jeńców  w ie le broni 
w a lk  leżał równ-eż wczoraj aa wszelkiego rodzaju  oraz w ie lk ie  
odcinku od W ybrzeża aż do T ran  , składy am unicji i zaopatrzenia. 
sy,n< ń s iceg i jeziora Po  zacię- j Słabszy zesoół n ieprzyjaciel- 
tych walkach z n7em ’eck‘m i skich bom bowców7 atakował 
w ojskam i staw iającym i zacięty ubiegłej nocy obszar miasta w  
opór udało się irep rzy jac ie low i Budaneszcie. Zestrzelono 7 sa" 
zaledw ie niew iele k ilom etrów  molotów.
na nółnee osiągnąć. B ryty jsk !e sam oloty zrzuciły

Podczas b ‘#wy m orskiej w  za - ubiegłej nocy bom by na obsza- 
foae Genueńskiej w  nocy na 74 rze reńsko-westfalskim .

Wtocby Eiiezką łiez wyjścia
t cennieBr , !|f; n

GENEW A. (DNB). Wojenny 
korespondent angielskiego ty
godnika „Picture Post" pisze w 
swoim artykule, że Włcxchy są 
dla wojennych operacyj Anglo- 
Amerykanów uliczką bez wyj
ścia. Zajęcie Rzymu nie zmie
niło tak samo sytuacji aliantów 
na lepsze, jak swego czasu zaję
cie Neapolu. Droga prowadząca 
przez Włochy do Niemiec jest 
zagrodzona naturalnymi warun
kami. Włochy są jednak tylko 
zewnętrznym bastionem euro
pejskiej twierdzy N !e byli w 
stanie alianci zadać niemieckim 
oddziałom we Włoszech wiel
kich strat już z tej przyczyny, 
że dowództwo niemieckie nie 
skupiło we Włoszech głównych 
sił. Dla obrony podobnego te
renu -wystarczają małe siły i ma" 
łe niemieckie oddziały przypra
wiły aliantów o poważne, straty. 
Anglo-Amerykanie ; zaś, kończy 
korespondent, wprowadzili we 
Włoszech tak poważne siły, że 
nie mogą się nadziwić nikłym

rezultatom.
M ED IO LA N . Prasa włoska 

na marginesie panujących w 
Rzymie stosunków donosi, że 
ludność rzymska zapada w co
raz to większą nędzę. Zaopatrzę 
nie w prąd elektryczny i w wo
dę prawie całkowicie ustało. 
Środków żywnościowych jest 
coraz mniej i handel pokątny 
kwitnie obecnie w nigdy jeszcze 
niespotykanych rozmiarach. M o
cą dekretu nowego rządu pobo
ry państwowych pracowników 
podniesiono o 70 proc., jednak 
dodatek ter mało jest znaczny 
wobec stale wzrastających cen, 
które od dn. 5 czerwca, t. j. w 
dniu zajęcia Rzymu przez An- 
glo- Amerykanów, wzrosły do 
400 proc.

.W przeciwieństwie do przy
gnębionego nastroju ludności 
rzymskiej, oddziały wojsk kolo
rowych znajdują się tam w wy
śmienitym usposobieniu. Jako 
dowód tego „wesołego usposo
bienia" jest opisany ze straszli-

GENEW A. (DNB). „Ani w pu
styni, ani we Włoszech nie ucze
stniczyłem nigdy w7 tak ciężkich 
walkach, jak w Normandii" —  
oświadczył angielski pułkow
nik Leonard Payne w rozmowie 
z korespondentem frontowym 
gazety „Daily Telegraph". Swo
je najokropniejsze chwile prze
żył on, gdy zamierzał wypro
wadzić z pewnej wioski brytyj
ski oddział czołgów; raptem z 
jednej zagrody wypełza niemiee

ki czołg. N im  się ukazał, po
zwolił by obok niego przejecha
ło dziesięć angielskich tanków, 
a następr.ie z malej odległości 
doszczętnie zmszczył strzałami 
samochody ciężarowe przepeł
nione wojskiem. Cały sztab puł
ku padł przy tym ofiarą Niem
ców. Angielskie tanki nie mogły 
ingerować czynnie, tak szybko 
dokonany był ten manewr przez 
niemiecki czołg.

Wzrastający nacisk nieprzyjaciela
t i € B

BERLIN . DNB. 25 czerwiec. 
Pod Cherbourgiem znajdował się 
w  rannych godzinach niedzieli 
punkt ciężkości stale wzrastające
go nieprzyjacielskiego nacisku 
przede wszystkim na zachodnim 
skrzydle. Nowo wprowadzonymi 
dużymi siłami atakowali tam Am e
rykanie koło Flottemanyille, a jed- 
nacześnie nad całym obsrarem for
tecy i w  środku miasta, a przede 
wszystkim nad południową zaporą 
forteczną odbyły się najcięższe 
ataki powietrzne. Atak, któremu 
towarzyszył silny ogień artyleryj
ski i który miał dokonać na w y. 
brzeżu przełamania, został po
wstrzymany w  ogniu obronnym  
po początkowych jego szczupłych 
zdobyczach terenowych.

W  środkowej części obszaru 
twierdzy przeciwnik został po
wstrzymany przed nowymi linia
mi zaporowymi i przez walczące 
na jago zapleczu punkty oporu. 
Ażeby kontynuować dalej swój 
atak zgromadził on tam liczne ba. 
terie, przeprowadzając w  godzi
nach popołudniowych pod silnym  
ogniem nowe ataki po ohu stro
nach drogi Valognes —  Cherbourg. 
Przeprowadzony na zachód od dro
gi na wyżynie Rouges —  Terrey  
atak czołgów załamał się całko
wicie w  ogniu niemieckiej artyle
rii i wyrzutni granatów. Inny atak 
na wschód od drogi La Glaceric 
spełzł na niczym. Na wschód od 
Cherbourga działalność bojow7a  
była słabsza. Amerykanie, którzy 
do ataku wprowadzali wcięż nowe 
siiy, doznali w  zaciekłych walkach 
sobotnich ponownie bardzo cięż
kich strat.

Na południowym skraju przy
czółka mostowego inwazji rozwi
nęły się tylko miejscowe walki. 
Na północ od Hottot niemieckie 
oddziały oczyściły miejscowe w ła 
manie zaś na wschód od Orny

stoczyły one walki w  obszarze 
Bavent —  Ranville ze znów ak- 

: tywnym nieprzyjacielem. Bryty I- 
czycy, którzy bronili swego przy
czółka mostowego na wschód od 
rzeki dwoma dywizjami i przy tym 
wspiex*ani byli silnym ogniem arty. 
Ieryjskim z rejonu na. zachód od 
Orne oraz od morza, usiłowali roz
szerzyć swe osiągnięte w dniach 
poprzednich koło Escoviile nie
znaczne sukcesy przy stracie 19 

czołgów.
Kolo ujścia rzek Orne i Dive» 

wprowadzili do akcji Brytyjczycy 
dalsze okręty. Znajduje się tu 
obecnie 350 jednostek o różnych 
wielkościach o pojemności trans
portowej około 270.000 TRB. To  
zmasowanie okrętów pozwala przy
puścić, że przeciwnik w  rejonie 
ujścia rzeki Orne zamierza uru
chomić nowy punkt ciężkości 
walk.
Brytyjskie okręty wojenne ostrze

liwały przez cały dzień bronione 
od pierwszych dni inwazji z du
żym sukcesem obiekty przybrzeż
ne na wschód od Orne, ażeby 
unieszkodliwić ich ogień na akcję 
wyładunkową i dowozu posiłków. 
Przeciwnik atakował umocnienia 
również i lotnictwem. Niemieckie 
baterie odpowiadały ogniem i cel
nie trafiały krążowniki i kontr
torpedowce, zatapiając przy tym 
dwie większe lodzie desantowe. 
Dalej od wybrzeża nadbrzeżne ba

terie wojsk lądowych zapaliły 

wielki transportowiec o pojemno

ści 5.000 TRB. W  cieśninie Kanału 

znajdował się koło południowego 

wybrzeża Anglii zapalony przez 

pociski baterii dalekosiężnych nie

mieckiej marynarki wojennej sta

tek towarowy, który palił się jasno 

w  tym samym miejscu, gdzie do

sięgły go pierwsze salwy

Roostvelt z Churchillem
a  p i a i i 3 # g h  w  J i ą

M A D R Y T . Jak donosi wa
szyngtoński korespondent „In- 
formaciones", republikański de
legat Michigan* u, Hoffmann za
żądał od parlamentu konkretnej 
odpowiedzi na oskarżenie pod 
adresem Roosevelta, że już dwa 
lata przed Pearl Harbour pół
nocno - amerykański prezydent 
prowadził tajne pertraktacje z 
Churchillem i przygotowywał 
przystąpienie Stanów Zjednoczo 
nych do wojny. Oskarżenie w 
zasadzie opiera się na zezna
niach matki aresztowanego w 
swoim czasie w  Londynie z nie-
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA/

wą- dokładnością w -ukazującej 
się w Algierze gazecie, „Liber
ie" epizod zgwałcenia 14-letniej 
dziewczynki przez marokań
skich żołnierzy.

znanych powodów funkcjonariu
sza ambasady Stanów Zjedno
czonych, M s  Tyler-Kennt. Mat
ka Kenn‘ta opowiada, że jej syn 
skazany na siedem lat więzie
nia w swoim czasie czynny był 
w oddziale szyfrów ambasady 
i dokładnie znał treść depesz wy 
mienianych między Rooseveltem 
a Churchillem. Jeżeli wysunię
te oskarżenie okaże się uzasad
nionym, powiedział Hoffmann, 
wówczas widoki na ponowny 
wybór Roosevelta będą słabe. 
Wraz z ten: bowiem udowod
nione zostanie propagandowa 
kłamstwo Roosevelta w roku 
1940, kiedy to on oświadczył, że 
nikt spośród pólnocno-amery- 
kańskich młodych mężczyzn nie 
opuści Stanów Zjednoczonych, 
by przelewać swoją krew w tej 
wojnie.



Pomarańcza mr. Churchilla
M A R ZE N IA  C H U R C H ILLA  

O BOM BACH.

KRÓLEW IEC. Właśnie w  obec
nej chwili nie można zapomnieć 
i  o pomarańczy mr. Churehilla. 
Swego czasu umieścili ją Niemcy 
do sżafy, w  której przechowywane 
są dziwaczne i perwersyjne okazy 
myśli nieprzyjaciół Niemiec, a te
raz nadeszła pora wyciągnięcia je j 
z tej szafy. Albowiem na wiele lat 
przed obeeną wojną snuł mister 
Churchill, który jest Łłów ym 
przestępcą obecnej wojny, a  w  
szczególności głównym też je j pro
rokiem, głównym autorem i głów
nym inicjatorem najbrutalniejsze- 
go terroru bombowego, przed ca
łym światem fantazje na tem ,t 
przyszłej wojny, którą skrzętnie 
przygotował. N a  zewnątrz wystę
pował on w  masee człowieka ost
rzegającego, w  rzeczywistości jed 
nak wyczuwało się we wszystkich 
jego słowach, że z zadowoleniem  
wprost przedstawia! sobie prze
bieg przyszłej wojny, którą w  
pierwszym rzędzie przypisywał 
Niemcom i którą spodziewał się 
zdecydowanie wygrać. Z  niecierp
liwością wywoływał on wizję tech
niki, która miała usunąć w  cień 
wszystko, co istniało do tej pory. 
Grzebiąc się w  tych sprawach pi
sał en na temat przyszłyeh moż
liwości tego rodzaju techniki: 
„Czyż doszliśmy już do końca? 
Czyż nie mogą istnieć metody za
stosowania siły wybuchowej, któ
ra  byłaby niezrównanie więcej 
ścieśniona aniżeli wszystko, co do
tychczas zostało odkryte, czyi nie 
można wynaleźć bomby, która nie 
byłaby większa od pomarańczy, 
posiadała ukrytą siłę zburzenia 
całego bloku domów —  co powia
dam: skoncentrowaną siłę tysiąca 
ton kordytu, zdolną za jednym  
uderzeniem wysadzić w  powietrze 
cale osiedle? Czyż znane dzisiaj 
rodzaje materiałów wybuchowych 
nie mogą być przenoszone auto
matycznie przez radio lub w  inny 
sposób w  samolotach i  kierowane 
z daleka bez pilotów, rzucane bez 
przerwy na nieprzyjacielskie raia- 
ita, fabryki, fortece i porty?"

SEN ZO ST A Ł  SPE ŁN IO N Y  —  
A LE  W  SPOSÓB ZG O ŁA  

O DM IENNY.
Takie marzenia snuł mister 

Churchill. Zyw il on swego 
czasu nadzieję, że tego rodzaju 
nowe środki będzie najpierw i 
przede wszystkim posiadała An 
glia i że tymi środkami potrafi 
zmusić do posłuszeństwa rozbro
jone narody, do których zaliczała

wówczas i Niemcy, jeśliby one po
wstały przeciwko angielskiej żą
dzy panowania i dyktatury. Ze
brano juz przecież doświadczenia 
w imperium z „zespołami bom
bowców", wysłanymi przeciwko 
szczepom arabskim, które odwa
żyły się zaprotestować przeciwko 
angielskiemu panowaniu. Przy po
mocy tych bombowców zduszono 
w  zarodku brutalnie wszelki opór. 
Metodę tę nazywano obłudnie i 
dyskretnie „kontrolą w  powietrzu". 
Lecz i te rachuby Churchilla za
wiodły, i w  tym wypadku wyszło 
wszystko inaezej, aniżeli sobie on 
to przedstawiał. Ponieważ Wódz 
Niemiec z góry przewidział nie 
tylko charakter lecz także plany 
ludzi tego pokroju co Churchill, 
co wyraził publicznie w  słowach, 
że w  tym samym momencie, gdy 
tacy ludzie dochodzą do steru rzą
dów, pokój Europy nie tylko jest 
zagrożony, lecz również wystawio
ny na zniszczenie, Niemcy nie po
zostały bezbronne. Lecz Niemcy 
otrzymały nie tylko uzbrojenie, 
które w  momencie wybuchu w o j
ny odpowiadało wymogom cza u 
i mogło sprostać największym za
daniom, lecz niemieckia kuźnia 
zbrojeniowa także bez przerwy 
rozwijała się i wykorzystywała 
bezpośrednio w  wojnie wszelkie 
zebrane doświadczenia.

Ponadto szukała ona stale no
wych środków i dróg, a prosty ko
munikat Naczelnego Dowództwa 
Sił Zbrojnych jest jednym z do
wodów tych niestrudzonych w y 
siłków', ale równocześnie też i te
go, że tego rodzaju wysiłki przy
niosły owoce. Pomarańczy mistera 
Churchilla wprawdzie nie wynal i- 
ziono jeszcze, lecz jakżeż może się 
czuć on, który marzył o kierowa
nych z daleka bez pilota samolo
tach wyładowanych materiałami 
wybuchowymi, gdy dzisiaj w  ko
munikatach w  swych własnych ga
zetach zmuszony jest czytać, że ta
jemnicza. broń niemiecka jest to 
samolot bez pilota, wiozący ładu
nek wybuchowy i szybujący w  po
wietrzu jak rakieta.

Także o  technicznym działaniu 
tego nowego środka dowiedział się 
Churchill podobnie jak  cały świat 
dość wiele, albowiem korespon
dentom angielskim , chociaż na 
wszystkie wiadomości związane z 
tym tematem spuszczono żelazną 
zasłonę cenzury, musiano pozosta
wić tyle możliwości, iż mogli przy
znać, że liczne pociski spadły na 
dziesiątki obiektów w  okręgach 
południowo-angielskkb, że wybu

chy podobne były do gigantycz
nych pożarów, że wyrządzone zo
stały znaczne szkody i że liczba 
ofiar jest duża.

A N G L IA  C AŁK O W IC IE  
ZASK O CZO N A.

Również można już dzisiaj w  
grubszych zarysach stwierdzić od 
azialywanie tej nowej broni na na
ród angielski, mimo że skąpe są 
wiadomości z Anglii. Nie potrzeba 
pozatem wiele fantazji do tego, by 
sobie odmalować szczegóły. To od 
działywanie musiało być tym silniej 
sze, że propaganda angielska już 
od dawna, lecz w  ostatnim czasie 
szczególnie kurcz/,wo starała się 
wobec innych przygniatających 
szarego człowieka w  Anglii kło
potów, ukołysać go fatalnymi złu
dzeniami co do nowej tajemniczej 
broni. Posługiwano się przy tym 
tą samą metodą, jaką stosowano 
już na początku kampanii polskiej, 
kiedy opowiadano narodowi an
gielskiemu, a także narodowi pol
skiemu, że czołgi niemieekie zbu
dowane są z tak lekkiego mate
riału, że zgina się on przy oparciu 
się o inny czołg.

P IG U Ł K I USPAK AJAJĄC E
O K A Z A Ł Y  SIĘ  K IEPSKIM  

LEKARSTW EM .
Dzisiaj najbardziej nawet szary 

człowiek w  Anglii musi stwier
dzić, że wszystkie te frazesy były 
manewrem wynikającym z zakło
potania i że zaaplikowane mu pi
gułki uspakajające okazały się 
kiepskim lekarstwem. To też jest 
rzeczą aż nadto zrozumiałą, że te
raz donoszą o wielkim zdenerwo
waniu w  Anglii, albowiem było to 
znowu bardzo przykre przebudze
nie dla narodu angielskiego i te
raz powstaje bardzo kłopotliwe 
pytanie, co jeszcze przyszłość przy
niesie. Anglicy spodziewali się, że 

na wyspie, pomijając poszczególne 
ataki lotnicze, widni są od wszel

kich bezpośrednich działań bojo
wych, teraz zaś nagle otworzyły 
im się oczy na rzeczywistość.

W STĘP DO DAJ SZYCH  
N IESPO D ZIA N E K  

Poza tym cały świat stwierdza, 
że Niemcy znowu sprawiły nie
spodziankę, będącą zarazem świa
dectwem ich niezniszczalnej ener
gii życiowej, siły twórczej, wyna
lazczości i zdecydowanej wołi do 
walki. Wrogowie Niemiec patrzą 
na to z wściekłością i obaw ą, przy
jaciele z radością i zadowoleniem, 
jak  dowodzi tego pierwsze echo 
w prasie światowej. Lecz świat 
jest też świadkiem potwierdzenia 
się jeszcze raz wielkiego rysn cha
rakterystycznego dla Wodza N ie
miec, mianowicie umiejętności w y
czekania, chociażby to było cięż
ko, pozwolenia, by surawy do j
rzały i uderzenia dopiero w ów 
czas, gdy można się spodziewać 
sukcesu, ale wówczas już grun
townie. Lecz naród niemiecki czuje 
się słusznie ponownie wzmocniony 
w  swojej pewności zwycięstwa. 
Nie gubi się on w  złudzeniach 
właśnie dlatego, ponieważ obser
wuje po stronie nieprzyjacielskiej, 
jak szkodliwe są złudzenia. Nie 
sądzi on, że wojna w tej chwili 
może być rozstrzygnięta lub nawet 
zakończona lada dzień, wie on, że 
musi nadal uparcie walczyć. Ma  
on jednak, jak zresztą już cały 
świat w  tej chwili, usprawiedli
wione przeczueie, że chodzi tutaj 
dopiero o wstęp do nowego roz
woju, który zaskoczy jeszcze nie
przyjaciela dalszymi niemieckimi 
niespodziankami. Wszystkim wróż
bita m w  świecie udzielono odpo
wiedzi, pod której znakiem znaj
dzie się zbliżająca się przyszłość. 
„Jeszcze nie nadszedł wieczór!"

(Konigsberger Allgemeine Ztg.").

Napisał Leo Holstein.

Pogwałcenie wsielkick praw
Pratest nraiińs* ep patriardiy prztema aa§lfr 

amerykafts&eniti terrorowi iotaiczemu

Morrison doradza czujność
SZTO KH O LM . (DNB). B ry 

tyjski minister bezpieczeństwa 
Morrison oświadczył w piątek 
w izbie gmin, że ataki za pomo
cą nowych niemieckich pocis
ków wybuchowych jeszcze nie 
osiągnęły swego kulminacyjnego 
punktu i że Niemcy mogą jesz
cze udoskonalić swe urządzenia 
i posłużyć się nową bronią. D la
tego nasza czujdość musi być 
dalej zachowana. W czasie no
cy i w dniu dzisiejszym (piątek) 
wystrzelona została dalsza ilość

tych nowych robotów przeciw 
południowej Anglii.
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAi

SZTO KH O LM . (DNB). Lon
dyńska służba informacyjna 
melduje:

„Niemcy przez cały czwartek 
atakowali Anglię południową 
latającymi bombami. Z  nasta' 
niem nocy kontynuowali oni 
swoje ataki w dalszym ciągu. 
Stwierdzono szkody w ludziach 
i zabudowaniach".

B U K A R E SZT . (DNB). Patriar
cha rumuńskiej cerkwi prawo
sławnej, Nicodem, zakłada gorą- j 
cy protest przeciwko terrorowi 
powietrznemu w liście do arcy
biskupa w Canterbury, który to 
lis'Ł został dzisiaj opublikowany 
w całej prasie rumuńskiej.

Między innymi mówi się w 
tyi- liście, że naród, który od 
stuleci, stoi na straży wschod
nich granic Europy, osłaniając 
zachód przea zalewem hord 
barbarzyńców, i który był tar
czą, poza którą mogła się roz
wijać kultura i cywilizacja 
zachodnia, został dzisiaj wysta
wiony na najcięższe próby. Pa
triarcha zwraca uwagę, iż Ru
munia. nawiedzona została dzi
siaj niczym nieusprawiedliwio
nymi straszliwymi bombardo
waniami, urągającymi wszelkim 
prawom.

Przy tym niszczone są nie 
obiekty wojskowe, lecz. cale I

miasta i to bez wszelkiego osz 
ezędzania. W stolicy i w. mias
tach prowincjonalnych zburzo
ne zostały całe dzielnice miesz
kalne, które zamieszkiwała ubo
ga i pracowita ludność. Spalone 
zostały szpitaie z rannymi i cho' 
rymi oraz instytut je użytecznoś
ci publicznej' i opieki społecznej. 
Zburzone zostały szkoły, insty
tucje nauko;ve i zakłady zdro
wia pubh.c -nego. uniwersytet w 
Lukareszcie * jego instytuty, 
szerzące rówrreż kulturę w kra
ju. Kościoły nasze przemienione 
zostały w kupy gruzów. Nie 
uszanowano nawet spokoju 
zmarłych. *t?uinhy spustoszyły 
groby na cmentarzach i wyrzu
ciły w pow' otrze kości zmar
łych. Ranni i' chorzy w szpita

lach zostali o. mordowani, a ty
siące starców, kobiet i niewin
nych dzieci padło ofiarą zrzu
conych bomb

Bolszewizm zmusił do inwazji
Stalin w każdym cyjanku będzie 

streną wygraną
OSLO. DNB. Pod tytułem „Gra, 

która spowodowała inwazję", po
daje gazeta „Aftanposten" komu
nikat, pochodzący z amerykańskie 

go źródła, z którego jasno można 
wyczytać kulisy gry przedinwazyj- 
nej. Obraz, który ilustruje naui ta 

wiadomość ma duże znaczenie, po
nieważ jest echem amerykańskiej 
prasy, tak pisze „Aftonpostes", i 
jest zarazem nowym dowodem te
go, że bolszewizm zmusił mocar
stwa zachodnie do przedsięwzięcia 
najbardziej krwawej przygody 
wszystkich ezasów, mianowicie —  
inwazji.

Usiłowano najpierw zadowolić 
Kreml akcjami w  północnej A fry 

ce i Włoszech. Bolszewizm jednak 
dąży! do zaplątania Anglo-Am ery
kanów w  taką przyggodę, z której 
nie ma powrotu. Ten cel został 
wreszcie osiągnięty. Rooseuełt i 
Churchill spalili, za sobą, na roz
kaz Stalina, wszystkie mosiy i 
postawili swoje losy na jedną kar
tę. Teraz dopiero zaciera sobie 
Stalin ręce z zadowolenia; bez 
względn na rezultaty, Jakie osąg- 
nie inwazja, wie on, że w.s-lhit 
straty Anglo-Amerykanów w lu
dziach, jak 1 wysiłek gosnodarezy 
zgotują mocarstwom zachodnim 
smutny koniec i będą zarazem .un 
damentem, na którym powstanie 
ł  rozszerzy się rewolucja światowa.

-®»o-

Krew i łzy gdy nadchodzą
AfiiSo-Am@ryki.nle

BERNO. (DNB). W  nastrojo
wym sprawozdaniu z półwyspu 
Cotentin korespondent United- 
Press, Goerell pisze między in
nymi: Oczy zachodzą mgłą, gdy 
się obserwuje, w jak rozpaczli
wym przygnębieniu skradają 
się francuscy mieszkańcy ulica
mi spustoszonych miast, jak

Sauveur i Port l'Abo, gdzie ne 
dziesięć tłumów nie zawsze choć 
by jeden-ostał. Pchając stale 
przed sobą puste taczki, zatrzy
mują się oni chwilę w miejscu 
gdzie kiedyś był ich dom, i ciąg
ną wnet dalej bez słów, z 
nurym, pozbawionym wyrazu 
wzrokiem.

Zwycięstwo jasności
( S z k i c  scc]oł0gicznQ-stnografkzny)

Fizykalne fale światła, które 
docierają do ntu ze słońca i z in
nych, dalej od ziemi położonych 
gwiazd, oraz z planet, z księ
życa etc, przedstawiają dla fudz 
kości ogromrą wartość moral
ną, służąc za symbol wszystkie
go, co jest piękne, szlachetne 
i mądre. Ta powszechna sym
bolika światła panująca w men 
talnośei wszystkich narodów, 
wpływa z głębokiego utyli taryz- 
mu naszej natury ludzkiej. Czło 
wiek wniósł pojecie światła do 
sanctuariur.i swoich najwyż
szych wartośd etycznych nie
wątpliwie dlatego, że światło 
stanowa najpożyteczniejsze i naj 
przyjaźniejsze dlań zjawisko 
przyrody. Dzięki światłu, z któ- 
rem połączone jest ciepło, może 
rozwijać się życie organiczne na 
ziemi —  a w:ęc człowiek i jego 
środowisko biologiczne: fauna, 
i flora. W ciągu setek tysięcy 

ro-'woiu ludzkości przodko
wie rr-si otonzor-i bvli groźnymi 
i w wiol -mi, złvn i siłami natury, 
które dokoła i : ewsząd czyhały 
na zgubę człowieka. Jedynie 
świąt1 - h-rło W’-'-'’' — — 
ne c-ł 'u/’'r k ' wi Ono zawsze 
Spieszyło mu na pomoc, ułatwia

jąc zwycięstwo nad wrogimi si
łami. Głównym narzędziem wal
ki człowieka o byt jest światło: 
nietylko naturalne, lecz i sztucz
ne. Wystarczy wspomnieć pry
mitywne ogniska epoki jaski
niowej, żagwiaste pochodnie 
starożytności i średniowiecza 
or_z dzisiejsze luksusowe środ
ki obrony świetlnej: rakiety
i reflektory. Takiego nieubła
ganego wroga jak przestrzeń 
człowiek również pokonuje przy 
pomocy światła, orientując się 
według blasku gwiazd na dale
kich oceanach f pustyniach oraz 
budując ogromne latarnie mor
skie, ustanawiajac sygnały noc
ne kolejowe, drogowe, lotni
cze i t. p.

Za te wszystkie dobrodziejst
wa materialno-utyłitarne pod
niósł człowiek światło do naj
wyższej godności moralnej, czy
niąc zeń symbrbrzne kryterium 
dóbr etyczny-h Odbiło się to na 
kliszy języka poszczególnych 
narodów: zs-ówno w  piśmie jak 
i w mowie potocznej, będącej 
oodstawowym czynnikiem życia 

DTa przy-
t-ł ",du nrzvf-ir"To l,jrłv słowiań
skie, u któ’ y ih  kult św iatła  by ł

rozwinięty równie wysoko jak i u 
Germanów, co znalazło żywy 
refleks w icli języku. Słowiań
ski wyraz świat" i wszystkie 
odeń pochodne —  powstał z po
jęcia „światło , a“oznacza bliżej 
nieokreślony ogromny obszar, 
tak daleki jak tylko światło 
może dosięgnąć. W pojęciu tym 
drga irracjonalne poczucie bu
dzącej uwielbienie wielkości 
wszechświata, które dopiero no
wożytna astronomia „zracjona
lizowała", wprowadzając miarę 
przestrzeni w postaci t. zw. ro
ku świetlnego. Metaforyczne 
znaczenie światła w wierzeniach 
religijnych i w życiu społecz
nym Słowian zawsze było i jest 
ogromne. Niezbitych dowodów 
na to dostarcza język obrzędo
wy i towarzyski wszystkich dzi
siejszych narodów słowiań
skich. Popularna modlitwa za 
umarłego brzmi: „A światłość
wiekuista niech mu świeci w po
koju wiecznym". Słowa te za
wierają niezmiernie głęboki 
sens. Mianowicie największym 
skarbem, jaki żywi pragną dać 
umarłemu na jego nieznaną 
drogę, jest światło, skojarzone 
z wiecznym pok ojem —  jako na
groda za mroki, udręki, burze 
i niepokój życia. Rosjanie dla 
oddania ezci osobistej wysoko 
postawionej jednostki używali 
zwrotu: „wasze siejacielstwo"

czyli „wasza jasność". Jasność 
jest tu synonimem światła. Po
dobnież Polacy jeszcze dzisiaj 
dla wyrażenia publicznie sza- 
ęunku adresatowi piszą na ko
pertach listów: „jaśnie wiel
możny" —  nawet wtedy gdy 
adresują do najbiedniejszego 
robotnika czy chłopa. Azjatyccy 
pseudodemokrac, wcale nie ro
zumiejąc folkloru słowiańskiego, 
na podstawie tegc naszego zwro 
tu towarzyskiego ukuli złośliwy 
frazes ideowy przeciwko naro
dowi polskiemu: „jaśnie pańska 
Polska". Rozumowanie bardzo 
proste —  ale niezbyt wesołe... 
Skoro ideowo tępimy wszyst
kich „panów", a skoro wszyscy 
Polacy od najuboższego chłopa, 
żebraka i robocisrza tytułują 
siebie nawzajem jaśnie wiel
możny pan" —  tr ideowo nale
ży ich wszystkich wytępić jako 
wysoce ruefcezpiecznych „wro
gów" równości ludzkiej. Para
doks życiowy tego sofizmatu 
jest bardzo tragiczny, gdyż pry
mitywny umysł Azjaty bierze 
wszystko dosłownie, a o takich 
..burżuazyjnych przesądach" jak 
folklor - -  nie ma nawet zielo
nego pojęcia. Wcale nie prze
czę, że te zwroty rozwinęły się 
na .tle serwilizmu przy dawnej 
nierówności społecznej. Dziś 
jednak stanowią one powszech
ne zjawisko etnograficzne bez 
żadnej treści praktycznej.

Światło jako odrębna katego
ria pojęć nigdy jeszcze nie było 
przedmiotem zainteresowań etno 
graf ii i etnologii. Zamiast świat
łem zajmowano się w tych nau
kach ogniem —  co ostatecznie 
na jedno wychodzi, gdyż nie ma 
ognia bez światła. Zagadnienie 
to znakomicie opiacowal etno
log polski ppof. Stanisław Ci
szewski w swoim kapitalnym 
studium p t. „Ognisko" (Kra
ków, 1903). Kult ogniska —  a 
tem samem : światła —  u roz
maitych dzikich i pierwotpych 
ludów opisuje on w następujący 
sposób, przytaczając poważne 
źródła dla każdego poszczegól
nego przypadku (str. 11— 14).

„Ognisko wraz z płonącym na 
niem ogniem, stanowi przed
miot kultu. Czcią najwyższą 
otacza ognisko Albańczyk i O r
mianin. K irgizi nie są w stanie 
wyobrazić sobie rzeczy, którahy 
bardziej godną była czci, niż 
ognisko. Małcrnsim  przyznają 
się otwarcie że szanują ogień 
jak Boga N iem al jak na bóst
wo patz-zyli na żywioł ognia 
starożytni Persowie. Cyrus pier- 
wiej zanosił modły do Hestii, 
czyli uosobionego ogniska, niż 
do samego Zeusa. Było też ognis 
ko przedmiotem kultu u Scytów, 
bardzo bliskich krewniaków 
Osetynów, wśród których kult 
ogniska domowego dotąd kw it
nie w  całej pełni. Hererow1#.

zbliżając się do ogniska rodo
wego, które płonie w chacie 
głowy rodu, zdejmują z nóg 
sandały i padają na twarz. 
Dziewczęta pruskie, wychodząc 
zamąż i rozstając się z ognis
kiem rodzicie!skiem, zwały je 
w zawodzeniach swych: „miłą, 
świętą panienką". Ormianie 
i Jakuci przyklękają przed ko
minem, chcąc w ten sposób oka
zać cześć ognisku... Klękają 
mianowicie u Ormian obydwoje 
państwo młodzi, najpierw przed 
kominem w domu pana młode
go. U  ja kotów przyklęka przed 
kominem młoda żona, zna
lazłszy się poraź pierwszy 
w jego mieszkaniu W Cze
chach oddaje pokłon go- 
spodarskiemu ognisku służące, 
przychodzące na nową służhę. 
W Armenii, w czasie wesela, 
całują brzeg komina obydwoje 
państwo młodzi, i to zarówno 
w  domu panny młodej jak i w 
domu pana młodego. W Serbii 
dziewczyna, wyruszająca do ślu
bu i żegnając swoje ognisko 
rodzinne całuje przed niem zie
mię. Litwini. zamieszkujący 
okręg suwals. i. skoro ktoś obcy 
wchodzi do ehahipy, proponują 
mu, aby pocałował piec... Wed
ług Kirgizów  wystrzegać się 
należy, aby do ogniska domo
wego nie stanąć przypadkiem 
tyłem".

/ ■ n n lrn ń fT Ą n ip  n a s ł a n i )
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„ i r G R łS "  f „ P /l  T E R A  “
Niemieckie czołgi, które nie znajdują sobie rónnyci

BERLIN. DNB. W  nowoczesnej 
wojnie wybitne znaczenie posiada 
wóz pancerny. W  pierwszej wojnie 
światowej byl on wyłącznie tylko 
sprzętem pomocniczym przy pie
chocie, a dzisiaj stal się rozstrzy
gającą bronią w  operatywnych 
działaniach bojowych. Zwłaszcza 
od początku wojny rozwój budowy 
czołgów bardzo znacznie posunął 
się naprzód. Dzisiaj biorące 
udział w  walkach czołgi swoją 
zdolnością kierowania pozostawia
ją  daleko w  cienia znane od po
czątku wojny wozy pancerne, ł 
można dzisiaj stawiać czołgom w y 
magania, które jeszcze przed laty 
uważane były za utopię. Nie na
leży przeczyć, że bolszewicy swo
im ,.T. 34“ w  pierwszym rzędzie 
wydawali się dokonać znacznego 

postępu. W  międzyczasie jednak  
niemiecka produkcja czołgów zna- 
czn'e przewyższyła ten typ. „Ty
grys** ze swoim dalekosiężnym 
dziełem o kalibrze 8,8 okazał się 
w akcji bojowej sprzętem absolut

nie przewyższającym. D la niemiec
kich żołnierzy jest on twierdzą 

prawie nie do zdobycia. „Tygr„s“ 
jednakże nie jest czołgiem, który 
może i powinien brać masowy 
udział w  działaniach. Jest on prze
znaczony do ściśle określonych za
dań. Niemieckim czołgiem maso
wym, który obecnie już od wielu  
miesięcy odznaczył się na frontach 
obecnej wojny, jest „Pantera".

Na zaproszenie ministra Rzeszy 
Speera przedstawiciele niemiec
kiej prasy mieli sposobność po
znać ten ostatni wytwór niemiec
kiej produkcji czołgów. „Pantera" 
jest czołgiem lżejszym aniżeli „Ty
grys", a wskutek tego również i 
szybszym. Nieco mniejszy kaliber j
7,5 cm. został wyrównany dłuższą j 
lufą o większym zasięgu i lepszej . 

celności. Oprócz tego uzbrojenie 

składa się z dwóch karabinów m a

szynowych, z których jeden umie

szczony na kopule dowódcy służy 

do zwalczania samolotów. Obok

wieży znajduje się na „Panterze", 
również obrotowa kopula kamen- ’ 
danta. Kształt „Pantery" jest tak
że nowy. W  przeciwieństwie do 
dawnych czołgów, a tak samo w  

przeciwieństwie do „Tygrysa" po
siada on skośne osłabiające silę 
uderzenia płaszczyzny, wskutek 
czego znacznie zmniejszono jego  
możliwość otrzymania postrzału. 
Chropowata warstwa cementu 
przewidziana dla wszystkich n o - ' 
woczesnych czołgów i dział sztur- 
rnowych, zapewnia równocześnie 
ochronę przed specjalnymi pocis
kami. Ograniczenie wnętrza, które 
jest w  związku z ukośnym usta
wieniem płaszczyzn, zostało w y 
korzystane dla zwiększenia bez
pieczeństwa. Czołg typu „Pantera" 
otrzymał specjalne resorowanie, 
które mu pozwala pokonywać w  
czasie jazdy nierówności terenu 
i utrzymać wóz nawet przy b. wiel 
kiej szybkości w  spokojnym po
łożeniu. Dzięki uchwytom na gą
sienicach pokonuje on łatwo'prze- !

szkody wysokości jednego metra, 
a nawet i wyższe. Również jego 
zdolność wspinania się nie znaj
duje sobie równej.

„Pantera" tak jak każdy inny 
wóz pancerny jest wytworem  
gruntownej naukowej pracy i kon
strukcyjnych udoskonaleń, które 
jego ostateczną formę ustaliły na 
powołanej z rozkazu ministra Rze
szy Speera Komisji dla wazów ty
pu „Pantera" nazwanej w skrócie 
„Papako". W nieprawdopodobnie 

krótkim czasie dokonano prac nad 

„Panterą" i oddano ten nowy wóz 

pancerny do dyspozycji służby 

frontowej. Obecnie od wielu mie-

© & H f e s F C / e n i e
Teren dookoła góry Trzykrzy-1  

skiej i Belmontu oraz inne miej • ! 
scowości, do nieb przylegające w 
mieście Wilnie, są zaliczone do ob
rębu, objętego zabezpieczeniem 
armii niemieckiej. j

W  miejscach, oznaczonych tab
licami ostrzegawczymi z a b r a 
n i a  s i ę :

1 ) Przebywanie wszelkich osób 
nieupoważnionych.

2) Uszkadzanie urządzeń.

3) Posiadanie aparatów fotogra
ficznych oraz przyborów rysunko
wych i malarskich, a rów iież do
konywanie zdjęć fotograficznych, 
rysowanie i malowanie z natury.

4) Zabieranie drzewa i innych 
przedmiotów.

Wykroczenia podlegają c i ę ż 
k i m  k a r o m  według prawa w o 
jennego.

Dowódca Obozu Warowneg* 
m. Wilna.

Domy z żydow ską gwiazdą
w Budapeszcie

Skupienie żydów w określonych miejscach

sięcy wykonuje się czołg ten w

produkcji seryjnej. Dobroć jego i 

wyższość została już wielokrotnie 

wypróbowana na frontach i po

znana również przez wroga. Na  

przykład wediug zeznań sowiec

kich oficerów „Pantera" jest uzna

ną za najlepszy czołg świata.

, Jedna z najbardziej niebezpiecznych
i f t l o s i f c y e A  xnśsm€:z&n8 & f o r o w i ^

Angielskie uznanie dla nowej niemieckiej broni. Pomim*..- wszelkich 
wysiłków cenzury nie moina ukryć uziiłanla pocisków

SZTOKHOLM . DNB. Rząd t iy -  

tyjski w ,  dalszym ciągu podtrzy
muje obostrzające cenzurę juarzą
dzeń i a co do podawania wiat"o- 
mości o działaniu i stosowaniu 
nowej niemieckiej broni. Mimo to 
przez żelazną sieć, którą cenzura 

osłania wydawanie komunikatów, 
przeciskają się kiedy niekiedy wda 

domości, pozwalające stwierdzić, 
że nieprzerwane ostrzeliwanie Lon
dynu i południowej Anglii nie jest 
bezskuteczne.

Szwedzkie doniesienia własne z 
Londynu potwierdzają w  tej spra
wie zgodnie, żc nowa niemiecka 
broń wywarła niezwykle silne w ra  
żenie wśród angielskiego społe
czeństwa. Najbardziej jasne są ko
munikaty dziennika „Morgen Tid- 
ningen", który pisze, że psycholo
giczne oddziaływanie „samolotów 
robotów" dzisiaj jest już wyraźne. 
Można stwierdzić, że niemieckie 

pociski stały się najniebezpiecz- 
niejs: ą i najbardziej niosącą 
znbr-zenie bronią, jaką kiedykol
wiek Niemcy stosowały wobec 

Anglii. Korespondent sztokholm
skiego dziennika podkreśla, że 
zdar ’ 1' to ugruntował sobie w  cza
sie dwudniowej bytności w  połu
dniowej Anglii.

Również brytyjskie dzienniki 
wych idr.ą nieco poza ramy dniych 
czasowego milczenia, i stwierdzają 
mniej lub więcej otwarcie, że dzia
łanie niemieckich pocisków wywo
łuje bardzo wielkie zaniepokoje

nie. Lotniczy korespondent dzien
nika „Daily Herald", dowódca es
kadry Bray, pisze, że „samolot 
robot" może z sobą zabierać nad
zwyczajne bomby eksplodujące; 
podkreśla on swój domysł, że te
go rodzaju niemieckie samoloty 
prawdopodobnie posiadają różno
rakie wykonanie.
„Daily Herald" w  artykule wstęp

nym ma odwagę przyznać się: 
„Jest rzeczą jasną, iż dotychczas 
nie mamy żadnego sposobu dla 
zwalczania owych nowych bomb 
rakietowych. Znajdujemy się Jesz
cze w  stadium eksperymentów". 
Ze względu na brak urzędowych in 
fermacyj, zawierających dane z 

miejsc, na które spadły nowe po
ciski, oraz ze względu na brak  

wiadomości o działaniu tych poci
sków, dziennik londyński zamie
szcza poszczególne opowiadania 

osób, które wciąż podkreślają siłę 
eksplozji. W  dalszym ciągu pod
kreśla się, że, bez względu na naj
silniejszą obronę pociski te zmie
rzają do swego celu.

Również sprawozdawca dzien
nika „Daily Telegraph" pozwała 
spostrzec, że skuteczność niemiec
kich środków wybuchowych jest 
bardzo wielka. Jeden z tych „sa
molotów", padając na pewien 
obiekt komunikacyjny, spustoszył 
wszystko znajdujące się w znacz
nej odległości. Niezwykle „niemie
ckie samoloty" przelatują nad An
glią z taką szybkością, — podkreś

la się dalej, —  że brytyjsKie lot
nictwo w  celu (popędzenia ich, u u- 
chomiło swoje najszybsze i naj
nowsze samoloty pościgowe.

Inne angielskie dzienniki pod
kreślają zdenerwowanie wywołane 
nową niemiecką bronią, i mówią

o „niezwykłych zniszczeniach" spo 
wodowanych w  Anglii. Korespon-i 
dent do spraw lotnictwa w  „Daily 
Telegraph" usiłuje osłabić wraże
nie wywołane działaniem tych po
cisków, pisząc, że jest ono .przy
kre i niepokojące".

N A  S R E B R N Y M  u K N A N IA

Kina „Haites I11 i ,Helios li
9 9 & G j m t f a m £ a  ź g c i o "
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Uttsga rzemieślnicy! Bardzo woźne
Do 10 lipca wszyscy rzemieśl

nicy wileńscy,winni złożyć swo
je karty rzemieślnicze do tego 
rocznego zarejestrowania w Iz 
bie Gospodarczej. Potrzebne 
formularze są do otrzymania 
tamie (Gediminasstr. 6) codzien- 
nie,od 8 do 12 godziny. Również 
wszyscy ci rzemieślnicy, którzy 
n ;e są w posiadaniu karty rze

mieślniczej, winni są niezwłocz
nie wnieść podanie o wystawie
nie karty rzemieślniczej. Te 
przedsiębiorstwa rzemieślnicze, 
które nie przedłożą swych kart 
rzemieślniczych do tegoroczne
go zarejestrowania, względnie 
nie wniosą podania o wysta
wienie karty rzemieślniczej, zo
staną zamknięte.
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Zamiast wieńca na grób ś. j*.
W ł a d y s ł a w a  K o m a r a  s k ł a d n ia  K a _

zimierzostwo Kisielowie dla bied- 
ęych polskich dzieci RM 100.

Zamiast wieńca na grób ś. p . 

Władysława Komara składają P ra 
cownicy Grupy Majątków Państ
wowych W ielkie Soieczniki dla 
biednych polskich dzieci RM. 100.'

Zamiast wieńca na grób ś: p. 
Władysława Komara składa A d 
ministracja Grupy Majątków Pań
stwowych W ielkie Soieczniki dla

Dobre film y z  życia wielkich 
kompozytorów nie są nowością w  

historii kinematografii, znamy sze
reg obrazów o Chopinie, Betho- 
venie, Mozarcie i Liszcie Nato-j 
miast rzadziej trafiały się fiimy—  
eposy o muzykach bezimiennych, 
a te oglądape nie wykraczały naj
częściej poza przeciętność, elemen
tami oparte głównymi silniej na 
operetce niż na dojrzałym dra
macie i muzyce poważnej. „Sym
fonia życia" zapełnia nie tyle lukę 
w  dorobku 10 Muzy, ile stanowi 
doń świetny wkład, a film  ten w 
zapale określić można mianem 
arcydzieła, powstałego z gry fran
cuskiego tragika Harry Baura, 
reżyserii K. Hoffmanna i kierow
nictwa muzycznego N. Schultzego.

Baur przed wojną należał do 
luminiarzy światowej film ii, da
wno nie widziało się żadnej krea
cji tego artysty, porównując jed
nak „stan" chociażby „Nędzników" 
z omawianym obrazem, stwierdzi
my, że „Symfonia" jest osiągnię
ciem bez mała równorzędnym. 
Baur ma roię idealijie odpowia
dającą. —  Artysta nie po
trzebował wcale charakteryza
cji, był stale „au naturel" na 
twarzy, żonglując przebogatą mi 
miką, jak na mistrza starej szkoły
przystało.

Fabuła obrazu jest wspomnie
niem starego muzyka, którv w  cza
sie koncertu symfonicznego prze
żywa wtórnie historię swego dzie
ła, opłaconego tragedią całego ży
cia. Akcję główną stanowi owo 
wspomnienie, przerywane nawro
tami do współczesnego autora w 
poszczególnych fazach svmfonii. 
Dramat bierze preludium w roman 
tycznej miejscowości górskiej,
„AAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA*

N IE M C Y  U W O L N IŁ Y  N A S  
O D  C Z E R W O N E G O  T E R R O R U  
B O L S Z E W IZ M  N IE  P O W I
N IE N  W R Ó C IĆ . W S P Ó Ł P R A 
C U J C IE  D L A  Z W Y C IĘ S T W A  

N A D  B O L S Z E W IZ M E M .  
W Y J E Ż D Ż A J C IE  D O  N IE M IE C

gdzie Melchior, podówczas nau
czyciel śpiewu w  szkółce wiejskiej, 
pędzi sielaijkowy żywot na łonie 
rodziny, chwilami usiłując pisać 
swoją wielką symfonię. Rytm co
dzienności łamie pojawienie się 
młodej dziewczyny, do której star- 
szawy już człowiek zapałał gwał
townym afektem. Żona w  prze
konaniu, że miłość ta będzie tylko 
przygodą,a przyczyni rię do po
wstania wartościowego dzieła, nie 
staje na przeszkodzie zamierze
niom artysty i Melchior wyjeżdża 
za swoją bogdanką. Szczęście kon
trastowej i oryginalnie skojarzo
nej pary kończy się już na ślubie, 
gdy kompozytor w  ataku zazdrości 
zabija drugą żonę wraz z jej wcze
śniejszą sympatią. Skazany, odcier 
'piawszy karę, fizyczny strzęp czło
wieka powraca do rodzinnej m iej
scowości, aby znaleźć konającą 

: żonę. I  dopiero śmierć wiernej 
kobiety wyładowuje zamierzone 
dzieło artysty — Melchior u schył
ku lat pisze z tragicznej symfonii 
swego życia wspaniałe dzieło mu
zyczne, które ma się stać perłą 
ludzkich kompozycji. Pointa ..Sym
fon ii" jest rówijie wstrząsającą jak 
je j powstanie i życie twórcy; 
Melchior wraz z końcem koncertu, 
jako nieznany autor odchodzi i 
znika we mgle...

Gra H. Baura świetnie drama
tyczna, aż granicząca z groteską. 
Wielka centralizacja artysty jako 
figury aktorskiej i fabularnego 
herosa dramatu, usuwa w  cień po
szczególnych partnerów, z których 
postacie obu żon najciekawsze. 
(H. Porten, G. Uhleij).

Hoffmann i Baur to dwaj wielcy 
symboliści. Używając do wypowia
dania treści i przeżyć bohaterów 
mistrzowskiej metafory, skrótu i 
skojarzenia, osiągnęli efekty arty
styczne w ielkiej miary. „Symfonia 
życia" to wielki film, ogromna po
zycja aktorska. Obraz, który uczy 
szanować kinematografię i arty
stę, który uczy kochać muzykę...

Nadprogram wyjątkowo -bogaty, 
interesujący i dobrze zmontowany.

GUY.

B U D A P E SZ T  Pismo grupy 
Imredy „Esti Ujsag" ogłasza 
szczegóły mającego się nieba
wem ukazać rozporządzenia, 
które ureguluje sprawę sku* 
pienia żydów budapesztańskich 
w określonym miejscu. Buda- 
pesztańscy żydzi będą rozmiesz
czeni w osobnych domach, ozna 
czonych żoltą gwiazdą. Wszyscy 
żydzi muszą w wyznaczonym 
terminie opuścić domy przezna
czone dla nieżydów. Przydział 
mieszkań, wolnych po wysiedle
niu żydów, dokonywany będzie 
na podstawie ściśle opracowa

nych przepisów. Chodzi tu
0 dużą ilość takich mieszkań. 
Wobec ułatwionego nadzorowa
nia można będzie skuteczniej 
walczyć z czarnym handlem
1 innymi spekulacjami uprawia
nymi przez żydów.
iiAAAAAAAŁAAAAAAAAAAAŁAAAAAAAAAŁAAt

KOLEJE, PRZEW O ŻĄCE 
W O JSK A  N A  FRO NT 

PO TRZEBU JĄ  PO DKŁADÓ W . 
O LATEG O  ZW Ó ZKA  DRZEW A 

JEST  W A Ż N A  ZE  S T A 
N O W ISK A  W OJENNEGO

Rsf^ksje z koncertu dobroczynnego

PIASE C K A  —  „Gdy ktoś ma 18 lat".

Ostatni koncert St. Piaseckiej, 
z orkiestrą jazzową, który miał 
miejsce w  poniedziałek, dnia 19 
b. m. w  „Lutni" był skojarzeniem 
dwóch wydarzeń. Pierwsze — to 
chęć dopomożenia polskim bied
nym dzieciom. Drugie— to wspom
nienia.

Sala „Lutni" była wypełniona 
po brzegi. Impreza zewnętrznie 
więc, poszła po myśli inicjatorki. 
Te osoby jednali, - które trzymały 
rękę ija pulsie, które zajęły się 
bezinteresownie przedsprzedażą bi 
letów, pomijając już samą jakość 
koncertu, a mając na względzie 
cel, zdołały stwierdzić, że nadspo
dziewanego entuzjazmu społeczeń
stwo nie okazało.

Ogół społeczeństwa można w y
tłumaczyć tym, że koncert chary-

się. Nie, czas jakby nagle zawró
cił. Gdy saksofony przemieniły się 
w  skrzypce, gdy rozlały się tony 
walców, wtedy coś salą poruszyło. 
Tu i tam zasrebrzyła się łza. To 
była Chwila, krótka chwila wspom 
ęień. Kurtyna opadła, światła się 
zapaliły, koniec, trzeba wychodzić.

Tych kilka refleksji, czy felje- 
ton, mają być świadectwem tego, 
że koncert udał się całkowicie. 
Korzyść zaś podwójna — artystka 
oddała przy popare:u orkiestry i

tatywny zorganizowany przez St. 
Piasecką po raz pierwszy w  W il
nie nie przygotował odpowiednio 
społeczeństwa. Przyszli więc naj
ofiarniejsi, przyszli jeszcze ci, któ
rzy w ierzyli w  poziom artystyczny, 
przyszła wreszcie ta grupa, rekru
tująca się z pierwszych i drugich, 
która wspólnie z artystką two
rzyła drugi element koncertu — 
wspomnienia dawnej „Lutni".

Znów rozsiadło się towarzystwo 
w .przytulnym ogródku, zadumało 
się. Dzwonili musiały natarczywie 
przypominać, że czas zajmować 
miejsca.

W teatrze wprawdzie były znajo
me twarze, coś się jednak nie zga
dzało. Twarze te sanie, co dawęiej, 
trochę jednak ich mniej, niektórzy 
mocniej przygarbieni, i miejsca 
pozmieniane. Na sali siedzą w roz
sypce. Inny rząd, krzesło... tałt... 
i ta muzyka jazzowa? Jedna Pia
secka, dziecko tych desek, na o- 
czach obecnych widzów wyrosła pa 
czołową śpiewaczkę i Rychter. 
Czas nedzi naDrzód. Starzeieiny

PYCH TER jalio konferencier.

W. Rychter a czysty dochód z kon
certu w  wysokości RM. 3.165 
biednym polskim dzieciom za po
średnictwem „Gońca Codziennego", 
ci zaś „Dawni z Lutni" przypom
nieli sobie w  skromnej dawce coś 
miłego.

Spodziewać się należy, że drogi 

wytyczona przez Stanisławę P1*-



H  f  l% l  Ą

„ H  E  L  I  O  S ‘ ‘  I  

t, H  E  L  I  O  S “  I I

• iM e lo d ia  
w ie lk ie g o  m iasta**.

■ c a s i w o -  « - « « ;  47. ł e ,  # - 7 7  

„SIEDEM LAT SZCZĘŚCIA".

3 x  f  37

„CZERWOIIE ORCHfOEJE**.

Teatr ,>Ali-Baba“
Newogródzka 8 
(kino „Muza")

Codzienne przedstawienia 
doskonałej rewii pod tytułem:

„Solono— ?frzyioiio...“ -
Reżyseria — H. Bielickiej.

U W A G A ! .

ŁÓŻECZKO białe'
d z ie c in n e  z  s ia tk ą  
i m a te rac em  o ra z  

: d w a  łó żk a  n ik lo w e  
n ow o czesn e  z j-m ie  
n ię  na opa ł. N a u jl-  
n inką  (d  Isrowo- 
ć w lc c k a  1 1 — 16

640'J

M O T O R  2,5 K .  
h e rm e ty c z n ie  

u s z c z e ln io n y  z a 
m ie n ię  na m o to r  
n ie  u szc ze ln ion y . 
T a ta rs k a  9 (s to la r -  

Od czwartku, dnia 22 czerwca r. b. n ia ).______________ 6 «7

początek przedstawień— o  g . 10-ej, m a t e r i a ł  b ie i-

w sobotę: o godz. 17-ej i 19-ej,
w  niedzielę: o godz 15, 17 1 19. n y ).  pas d am sk i

V / Ó Z E K -s p a c e r6 w  K U P U J Ę  p łó tn o  M IE S Z K A N IE  5 po
k ę  ,,K o n k o n ‘ * z a « ln ia n e , k o lo r o w ą  k o jo w e  n a d a ją c e
m ie n ię  na opa ł. , ce ra tę , o ra z  b ia łe  sjQ na śtclep lu b
W ie lk a  48—12, i k o lo r o w e  m a te 

r ia ły .  W ile ń s k a  22 
T e le fo n  19-77 F ir 
m a  R . Ł o sk o t, 
r ó g  G d a ń s k ie j

Z IO Ł O L E C Z N IC T 
W O  c h o ró b  p r z e 
w od u  p o k a rm o w e 
g o  od  5 p. p. d o  ? 
p p G ed im ln a  (d 
M ic k ie w ic z a ) 39—4

„ A U S Z R A 11 54. *e>. M-7

.M U Z  V  *. -en 6 62

„ & I E D E 8 S S A  K R E ,& ,‘. 

„ K O L E J O W E "

„ G W I A Z D A  Z  R 1  "

„ 6 f i A Ż Y N A ‘  w  N .-W iic jc e .

„  O B S M Y  M U Z Y *  Ę “ .

Biuro Powiernika 
D la  Spraw Ludności Rosyjskiej 

w  Wilnie.
W IE L K A  S A L A  K O NCERTO W A,

Ostrobramska 5.
W torek 27-go czerwca o godz. 18

K O N C E R T
znanych artystów operowych

Bogdanowej i Kanałowa
z Rygi.

W  programie: Arie, romansy, duety. 
Cena biletów: od 2.—  do 8.—  RM. 
Przedsprzedaż: Russ. Vertrauens- 
etelle, Gedimina 7— 3 od g. 8 do 15. 

W  dniu koncertu przy kasio 
od godz. 16-ej.

O d  3  R M ~
nowe płffy patefonewe

POLECA

F i  M A

B. M A U I O W S
Vilniaus 22 (Wileńska 22) 

naprzeciw Apteki Miejskiej. 
Kupno i reperacje patefonów.

Cenrtala Restauracji „Valgis“ 
oddz. wileński natychmiast potrze- 
b u j o  balji do kuchni o pojemn. 
150 lit. —  250 lit. Zgłaszać się: 

Dział Techniczno-Remontowy, 
Tatarska Nr. 1.

Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 i Wielka 32.

h \ m a k . d w u o s o b o 
w y , o ra z  a p a ra t 
fo t o g r a f ic z n y  R o -  
d e n s tc c k  k liszov/y  
9X12 w y m ie n ię  na 
op a ł. P . V is in sk io  

(d . B o b ru js k a ) 
2118— 4. 63*9

W dniu 30 czerwca 1944 r.
o godz. 18-ej wieczór

odbędzie się w  Sali Filharmonii m ę s k i  r o w e r  z.i-
m e n ie  na ooa ł. 
J a g ie llo ń sk a  3—17.

64^6

Z O S T A W IO N Ą  
ch u stk ę  na p ło c ie  
na u l. T v e r e e iu s  
(T o p o lo w a ) u c z c i
w e g o  zn a la z c ę  p ro  
szę  o  z w ro t  za w y  
n a g ro d ze n ie m . T o  
p o ło w a  10—3. 6468

Z G U B IO N Y  L a ik .
) A sm . L iu d . w y d a -  
f n y  p r z e z  g m in ę  

W o rn ia n y  o ra z  
zaś. p r a c y  na naz 
Z a n ie w s k a  W an d a  
u n ie w a żn ia  się.

 6453

Z G U B IO N Y  P e r -
so n a la u sw e !«  N r . 
009663/427 o ra z

Recital forts ?i?nowy ;

| Juiitty Sieńdzińskiej
( ! W  programie: Bach, Beethoven,
i Schumann, Szopen, Liszt i inni.

K A W A Ł K I  m a te 
r ia łó w  ró ż n y c h  ga  
tu n k ó w  za ró w n o  
z  je d w a b i ja k  i 
w e łn y , o ra z  b ie 
l iz n ę  n ie n a d a ją c ą  
s ię  do  n oszen ia  

k u p ię  za ra z  ul. 
W ile ń s k a  32, sk le p  
k a p e lu s zy  ,,G “

M A S Z Y N Ę  c za p n i-

p ra c ó w n ie , z a m ie -  j  
n ię  na m ie s zk a ń ’ - 
2 p o k o je  z  kuch-i| 
n ;ą. A n to k o T ^ W  
39— lAa. . 64511|

P O S Z U K U J E  1 po || 
k o iu  z u m e b lo w a 
n iem  w . c en tru m  II 
m ia? ta , w y n a g r o 
d z e n ie  p ro d u k ta 
m i. Z n o s z e n ia  do  j 
,.G o ń c a "  pod  
m o tn a "  6473 |

POSZTTKTTTĘ m ie 
szk an ia  lu b  2 ^o-| 
k o i z e  w s n ó lm  i

czą  w  d o b ry m  sta k u ch n ią , K oroo^o** 
n ie  k u p ię , z g ło s z ę  w e d łu g  u m o w v  
n-a do  A d m . „G o ń  o f e r t a  w  
c a "  pod  „M a s z y -  s tr qCn  . .G o ń '" 1'
na c za p n ic za " .

M O N E T Y  stare, 
s re b ro  p o lsk ie  k u 
p u je m y  R a < iv ila itę  ■

pod  ,.E. R . ‘

(d . K r ó le w s k a ) 1

N A T Y C H M IA S T  ! ™ tT 7 v fi

POTRZEBNY w
I d o b re l  dT^eintcT*

łnrlnir (mO®? I
^ j b vć  M ogę

w

O S O B IE  p oszu k u 
ją c e j  M ich aM rjy  

J u rk ie w ic z  o g ła sza  
m y : m ie szk a  on a
w  K o re l ic z a c h . Ja- 
n u s i a . __________ 6457

Przedsprzedaż biletów przy ulicy OD 1 l*Pca br ° r;
. . . . .  . . . gan i ż u ję  k o m p le t

Wileńskiej Nr. 16 i W ielkiej Nr. 32. d z ie c i w w ie k u  od
Pozostałe bilety w  dniu koncertu ^zabawy

na p o w ie t r z u  Z g ’ o  
szen ia  z. o k o lic  
Za  k  r e fo w e j ,  W ie l 
k ie j  i M a le j  P o 
h u la n k i, k ie r o w a ć  
p ro s z ę  -do adm . 
„ G o ń c a "  p od

6430

w  kasie Teatru Miejskiego 
od 10 do 12 i bezpośrednio przed 
koncertem w  kasie Filharmonii.

Proszę o podanie adresu Ludwika- 
Brunona Swiderskiego do Redakcji 
„Gońca Codziennego" pod „Grodno"

N A T Y C H M IA S T  K U PIĘ

białą ceratę matową. 

Benedyktyńska 7 

od godz. 8—16.

O T O M A N Ę  p lu szo  
w ą , s za fę  z  ei I- 
zn ia rk a , s e rw e tę  

: k o lo ro w a , nas Eor- 
: s e to w y , 2 k it le  
i b ia łe  k e ln e rs k o -  
| fr y z je r s k ie .  k r ó l 
j m a r y n a r k o w y  za- 
I m ie n ię  na opa ł. 
i R u d n ic k a  29— 2 (na 
' p r z e c iw  k o fe in ła  
i W s zy s tk ic h  S w ie -  
: ty c h ). 6316
i -   - -
] O K A Z J A !  Z a m ie -  
! n ię  la u b ze g ę  m e- 
j ch a n iezn a  z  m o 

to rk ie m  (n o w ą ) na

N o w o o t .  w a r t y  
ZA K ŁA D  FRYZJERSKI 

Viiniaus (Wileńska) 20/3 

(wejście z Gdańskiej)
Robimy trwałą ondulację na każdą °gB0łjta®"” S{” , i7 (d
długość włosów oraz dajemy gwa- zwierzyniec. 8311

rancję w  postaci: zwrotu pieniędzy ! p o d a n i a  w  snra
, . , . , i • ry j  wDch rozwodulub bezpłatnej poprawki. Zarząd, » wvph sa.jowvch i 
«■ * » * r- | v y c h  T łóm ac^e-

I -ifp B iu ro  H P R  
* O d m ln iu  (G a rb a r 

s k i  1—26 róp  G e  
dirplno .'Mickiowl 
r/P). Pront. T Dię 
trr

Ł Ó Ż E C Z K A  DZIECINNE, 
K O S Z E  PODRÓŻNE 

p o l e c a  W . SŁONICZ,
Basanavićius 6— 14 
(d. W. Pohulanka).

Wózki dziecinne
t e p e r u i ę ,  m a l u j e ,  daję nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ę  S t a re  W Ó ZK t, ceratę, 
seluioid, w ą ż  g u m o w y  i inne 

materiały.

Pracownia wózków dziecinnych 
T ro c H a  i&.

Firma 
C Z E S Ł A w  D A G Y S

przyjmuje

robotm K ów
Wykwalifikowanych i niekwalifi- 
ko waęych do przeprowadzenia 

instalacji elektrycznych

w  W I E D N I U .
Informacje i zapisy w  biurze 
firmy, Wilno, ul. M łynowa 2 
codziennie godz. 8— 10 rano,

3— 4 pp.

U C IE K IN IE R K A  z “Rosji, Tyszkie
wicz Józefa, poszukuje męża brata 
Tyszkiewicza Juliana syna A da
ma, wyjechał z Rosji w  1921 r. 
k wioski Bajdaków. Wiadomości 
proszę skierowywać do „Gońca" 
pod „Rosja".

F O T O  —  F i L M
Tatarska 6

wznowił przyjęcie prac 
amatorskich.

Spec ja lność  -  fotografja art - 
styczna, ocena naprawa, kupno 
I sprzedaż aparatów  j o jektywów

fotograficznych

M O T O R
elektryczny kupię.

Wutw. Kłumpi, Rudnicka 2.

L E P  N A  M U C H Y
poleca sklep 

Niemiecka 10.
Tamże artykuły kosmetyczne, 

galanteria oraz zabawki.

o*ó*ł
A u aw e-s  K o le jo w y  k u p ię  z ło te  p ió ro  i D z Y n n i*  w  n - ^ j .  
w y d a n y  na n az. | P e l ik a n "  lu b  in -  j nach  p r a c y  787.

611 r j

eh ’ -'
anv f'x/ęl3c*e od-

B o ja r o w ic z J ó ze f,
u n ie w a żn ia sie.

6467

Z G U E IO N Y L a ik .
A sm . L iu d . w y d a -
n y  na naz. S u fra -
n o w ic zó w n a Iren a
u n ie w a żn ia się.

6471

Z G U B IO N Y L a ik .
A sm . L iu d . N r .
19111-3252 X p. w y
d a n y  na naz. U se

l is o w a  J ó ze fa ,
u n ie w a żn ia się.

n e j d o b re ! f ir m y . 
K a lw a r y js k a  17-5. ! p o ^  T„  

6421 j,;

lu b  z a m ie n i"  na 
w ó z e k  g łę b o k i. 

G e d im in o  45— 20. r-iaus (P ió r o m "
6176 2— 4. 6397

S P R Z E D A J Ą  s ię  jP C Z C T W A  no^zu- 
t r z y  w io s ła  k a ia k o  .k u m  „ „ k o t u  su- 
w e  p o  20 R M . T a m  ! e b ę go  lu b  ku eh n tr 
ż e  r ó w n ie ż  d u żv  iz a  u s ł i 't"> d o m n w r 

; f ig u s  za  53 R M  | nv7v rn A ^ in ie  in 
A n to k o ls k a  98—2 . j la P ^ e n tn e i.  arn_ 

Z A M IE N T Ę  na i 6461 c ło w a  l l a — 2. 6 i " '

o p a ł tap cza n , o to -  W O R K I  1 k o c e  ku  I  ........  I
m a n ę  i fo t e le ,  p u je  v / y tw ó rn ia  i  "osilf3 i W !irVv,'a3 r l
T a r ta k i 9 -3 . 6475 d r e w n ia k ó w  Z e -  1 ' 1 d

Z A M IE N IĘ  s io d e ł-  ‘ n on  D ro zd o w s k i.
k o  d o  r o w e ru  na Wriln ° ,  Z a m k o w a  
z e g a re k . O fe r t y  43 1 ’ • 643,)
do ,,O oń ea “  p o d  ,
„ Z e g a r e k 11 6165 I P  T  3  C  3  I

Z A M T E N IĘ  m a -  ; ‘  . . .  *
s z y n ę  „ S in g e r a "  j D O  le k a rza  na 

g a b in e to w ą  na . p r o w in c ja  23 k im
op a ł. P i l im o  (d a w . ; ocl w t ln a  p o t fz e b -
Z a w a ln a ) 23 * na u c z c iw a  słu żą -
  _____  „  ca, -dobrze zn a ją ca

Z A M IE N IĘ  na i Się na k u ch n i i
o p a ł p ła szcz  b r ą -  : lu b ią ca  d z ie c i, 
z o w y  w  d o b rv m  U tr z y m a n ie  i osob  
s tan ie  ul. w in ś r u  n V  P o k ó j z a p e w -  
4— 2. 6351 n ion e , a  p en s ja

w/g u m o w y . Z g ła 
szać s ię  W iln o  ul. 
T r o c k a  4— 4 do  p. 
R u p szy ń sk ie j.

F  i s h  a  r  m  o  n  j a
dwu lu b  więcej głosowa potrzebna 
do kościoła ną prowincję. Oferty 
prosi się składać do Administracji 

„Gońca" pod „K. S.“

B IU R O  P O D A Ń  
do w ła d z  1 u rzę-

^ N I A  22 bm . zgu 
b io n o  p o r t fe l  z  
p ie n ię d z m i i do - 

d ów . V iln la u s  (W 1 , k u ta en ta m i na na- 
leń sk a ) 24 m. 2 z w is k o  Iw a s z k ie -  

[ w ic za  Jan u sza -W a

Ii i  „  M  a  | | c fa w a  zam . L ie tu -  
K  O  Z  U  C § ; v o s -T a ry b o s  (d. Se 

1 j n a to rs k a ) 9—9 P r o  
s zę  o  z w ro t  t y lk o  
d o k u m en tów . 6490CZYwSZCZĘ i  p r ze  

ra b ia m  k ra w a ty , 

o ra z  s z y ję  i  n a 
p ra w ia m  w s ze lk ą  

b ie liz n ę . G e l im i -  
n o  (d . M ic k ie w i

c za ) 49— 12. 6473

D N IA  23 c z e rw c a  
1944 r o k u fz g u b io -  
n o  p o r t fe l  z a w ie 
ra ją c y  n as tęp u ją ce  
d o k u m e n ty : P asz
p o r t  w y d a n y  p r z e z  
g m in ę  N ie m e n -  
cz.yńską N r .  1150. 
Z a ś w ia d c z e n ie  pra  
c y  N r .  3. K a r tę  

: r e je s t r a c y jn ą  N r .
: 57. Z a ś w ia d c z e n ie  
| o  z w o ln ie n iu  z 

N 5em iec , w y d a n y  
p r z e z  G e b ie ts k om - 
m is sa r ia t w  K o w  
n ie , o ra z  m n ó s tw o  

'd r o b n y c h  z a ś w ia d 
czeń  i a d re s ó w  b. 
w a żn y c h . W szys t
k ie  d o k u m e n ty  na 
n a zw is k o  P ie tk ie 
w ic z a  M ie c z y s ła 
w a  za m ies zk a łe go  
w  N ie m e n c z y n ie . 
P ien ią d z©  ja k ie  
z n a jd u ją  s ię  w  
p o r t fe lu  p ro s zę  so 
b ie  za b rać , zaś za 
o d n ie s ie n ie  p o r t fe 
lu  z  d o k u m en ta m i 
p od  a d resem  K r a 
k o w s k a  32— 5 A n 
d r z e je w s k a  dam  
w y n a g ro d ze n ie .

D W A  k u p o n y  m a 
te r ia łu  na su kn ię , 
je d w a b  i  m u ślin , 
je d e n  m o ż e  b y ć  
rra b lu zk i z a 
m ie n ię  na opa ł. 
V a lan ć iau s  (d . P ia  
s k o w a ) 10— 8. 6447

G R A N A T O W Y  
p on  m a te r ia łu  b ie l 
s k ie g o  na m ęsk ie  
u b ra n ie  i m ęsk i 
rę c zn y , n ow o c ze s 
n y  z e g a r e k  w  y m ie  
n ię  na k r z y ż o w e  
p ia n in o , ew . m a łv  
fo r te p ia n  d o b re j 
m a rk i. O fe r t y  do 
ad m . „ G o ń c a "  oo.l 
„ M u z y k " .  6340

K T O B Y  w ie d z ia ł 
coś o  lo s ie  lu b  , 
m ie js c u  p o b y tu  Ja 
na B r z e z iń s k ie g o , 
syn a  P io tra , k tó 
r y  w  r. 1939 a d m i
n is tro w a ł m a ją tk i 
k o ło  m . L id y ,  p ro  
s z o n y  je s t  o  łaska  
w e  s k ie ro w a n ie  
w ia d o m o ś c i p od  
a d re sem : N . W i le j  
ka. W ile ń s k a  47—1. 
M ic h a ł P u m p u tis .

K A P E L U S Z  m ę sk i 
p o p ie la ty  N r  57, 
w  d o b ry m  ga tu n 
ku  za m ie n ię  na 
o p a ł Z au ł. św . M i
ch a lsk i 10— 12. T y l  
k o  g o d z . 10 do  12.

S Z A F Ę  d w u  dr z  w io  
w a  z a m ie n ię  na , 
ona ł. K a lw a r ie  str. i 
12— 6 (w e jś c ie  z  ! 
fr o n tu ). 6401 .

i
S Z A F Ę  b lb l io te c z -  \ 
na, tu a le te , k r z e 
sła l s to lik i, kanno 
ke, p a ra w a n  i r ó ż 
n e d ro b ia z g i z a 
m ie n ię  na opa ł. 
O g la d a ć  od  podz. 

i 10— 17. T a ta rs k a  
| 1— 16. 6330

I S T Y L O W Y  g a rn i
tu r m e b li  sa lo n o - 

; w y c h  z. o rzech u  
m a s y w n e g o , o ra z  
lu s tro  t r e m o  za 
m ie n ię  na ooa ł. 
Z w ie r z y n ie c .  (Jas
na) O  nos V y tm ’ - 
t ien es  10— 2. 6470

R P A C E R O W K Ę  w  
d o b ry m  s ta n ie  i  
p ilk ^  s ia tk ó w k ę  
z a m ie n ię  na onał.
I  v o v o  (L w o w s k a ) 
26a— 1 6456

S T O Ł T K  do  k a rt 
z a m ie n ię  na opa l. 
W ie lk a  3— 5 od 
12— 14. 6455

U W A G A !  R o w e 
r z y ś c i  —  na ul.

A r c h a n ie ls k ie j
3—8 zak ład am  

w ie c z n e  w e n ty lk t  
d o  r o w e r ó w  od  
gocłz. 18. 6359

U W A G A :  p r z e ra 
b iam  k r a w a ty  ze- 
s ta ry ch  — ro b ię  
n o w e . G ed im in o  
15— 13. 6400

W  N IE D Z IE L Ę  
clnla 18 c z e rw c a  
na tra ś ie  r y n e k  
K a iw a r y js k l  —  K o  
sza ry  zn a le z io n o  
p ie n ią d ze . O d e 
b ra ć : za u łek  S w . 
M ic h a ls k i 10—12 
ty lk o  o d  10 do  12 
P o  t r z e c h  d n ia ch  
u w aża m  za  w ła s 
ność.* 8464

W E Ł N Ę  cza rn ą  na 
su k n ię  dam ską, 
d o b ry -g a tu n e k  za 
m ie n ię  na opa ł.

Z g ło s z e n ie  do 
adm . „G o ń c a "  pod  
„ W e łn a " .

W Ó Z  b r y c z k ę  z a 
m ie n ię  n a  opa ł. 
C iu r lio n lo  (d . Z a - 
k r e to w a ) 29— 1 . _

W  P T Ą T E K  ran o , 
z g in a ł m a ły  c z a r 
n y  p ie s ek  w  o k o 
l ic y  W ie lk ie j  i 
B a k s z ty . P ro s z ę  
o d p ro w a d z ić  za 
w y n a g ro d z e n ie m  

W ie lk a  22— 30. 6406

Z A M IE N IĘ  na 
o p a ł r o w e r  m ę sk i 
f - m y  „ J a r z ą b e k "  
T e c h n ic z n y  K o m 
b in a t D o m in in k o -  
m * 17. ___________6391

Ż Y L A K I  (w r z o d y  
g o le n i )  u su w am  - 
od  7 ra n o  do  11 ł 
od  3pp do 7 pp  
G e d y m in a  (d  M ir  
k ie w ic z a ) 39—4

2 k o s t iu m y  m ę 
s k ie  w  d o b ry m  
s ta n ie  na urz ro s t  

n is k i z a m ie n ię  
na opa ł. N o w o 
g ró d zk a  68— 1.

6332

| MDpn] i sprzedaż |

A .) N  A TT A N TF ’ 
i najszybsza meto
da niemfenka kon 

<kurs yia 
kacy !r> v ) o ra z  ło k 
c ie  n isan ’ a na ma, 
*7 vn łe  G ed im in o  
1—-12 o ra z  W oło- 
k nm r.łe

W Y K W A L IF I K O 
W A N A  n au cz  vr- 
c ie lk a  d a ie  le k -  | 
c v j  fra n cu sk ie go , 
n ie m ie c k ie g o  i m u 
zy k i.  P u śu  (S os- | 
n o w a ) 6— 1 (o d  g.

12 dó  1 go d z .) 
(Z w ie r z y n ie c . )

K U P IĘ  s p rzę t  i 
a p a ra ty  fo t o g r a 
f ic z n e  W ileń s k a  
8. F o to g ra f. 5C58

N A T Y C H M IA S T  
p o tr z e b n e  do p ra 
c y  w  o g ro d z ie  k o 
b ie ty . W a ru n k i b. 
dob re . Z g ła s za ć  s ię  
do  z a rzą d za ją c e g o  

m a j. Z a m e c ze k  
(4 k im . o d  W iln a ) 

6413

N A T Y C H M IA S T  
p o trz e b n a  p o m o c 
n ica  d o m o w a  na

• | L e k a r z e

D r.
J A D W IG A

A N F O R O W IC Z
C h o ro b y  sk ó rn e  
W en e ry c zn e , k o b ie 
c e  P i l ie s  (Z a m k o 
w a ) 3—9 P r z y j  mu 
j e  od  g o d z  8— lfi I 

1 18-19.

D r,
, .   . . . , O . A h !a m o w lc 2GW<i

sta łe . W a ru n k i d o  i c h o ro b y  k o b ie c e
h re  N ik o d e m a  14 a^ , Sze r la . 
m . 1. 6493

K U P IĘ  a k o rd eo n
p o żą d a n e  80 b a sów  P O T R Z E B N A  iln 
w  -dobrym  stan ie . I te lig e n tn a  osoba  
Z g ło s z e n ia  do A d -  ! do  p ro w a d ze n ia  do

K U P IĘ  p le c a k  w  
d o b ry m  stan ie . 

O fe r t y  do  „ G o ń 
c a 11 p o d  „J . K . S .1

P r z y )
m u je  od  g. 9—13 

P O S Z U K U J Ę  S łu - ! I Od g. 15—17 W 
żą c e j Ina w y ja z d  1 K a s z to n ą  (K a sz ta
d o  O szm ia n y  d o   n ow a )  t —7.
r o d z in y  s k ła d a ją -  | „ r  F U N D O W IC Z  
c e j s ię  z  4-ch  o -  ] S T E F A N
sób. D o b re  w y n ą -  , fh o r o b y  n e rw o w e  
g ro d ze n ie . O fe r t y  | , w e w n ę tr zn e . Sv 
do  „G o ń c a 11 p o d  j .  k ubo (S w  Jaku 
„O s z m ia n a 1. . i ba) 10—2 P r z y jm u 

je  od  g 14 do  18

W w igilię Imienia najdroż- i 

szego i niezapomn.anego Mę
ża i Ojca

Ś. t D.
PA W ŁA  SYM ONOW ICZA

odbędzie się Nabożeństwo Ża- i 
łobne w  kościele S w .' Bartło
mieja- dnia 28. VI. 1944 r. o | 
godz. 8 rano.

O czym zawiadamiają
Żona, Córka, 

Zięć i Wnuczka, i

W  pierwszą rocznicę śmierci i 
mego nieodżałowanego Męża 5

Aleksandra
ZAPO R O SZC ZEN K I

odbędzie się Nabożeństwo Ża
łobne dnia 28 czerwca o g. 8 
rano w  cerkwi prawosławnej 
Preczystienskij Sobor na Za
rzeczu.

O czym zawiadamia Życz
liwych Jego pamięci

Ż o n a .

PODZIĘKOW ANIE.
W s z y s tk im , k t ó r z y  o k a ztd i nam  ! 
ty le  s e r c a  i w s p ó łc zu c ia  p o d c z a s  
p o g r z e b u  sa ju k o ch a  ń sze  j M a tk i

n a s ze -> 1 ś. +  p

Emilii Raszanowiczowej
a z w ła s z c z a  W ie l .  K s . D z ie k a n o 
w i J a n o w i K r e t o w ic z o w i ,  K s . P ro b . 
J ó z e fo w i W o jc z u n a s o w i, K s . J e 
ż o w s k ie  i u, K s .  W ła d y s ła w o w i K i -  1 
s ie lo w i,  K s . P r o f .  W la d y s ia w o w i I 
S u s zy ń s k iem u , o r a z  K s . P r o f .  W a 
len tem u  U rm a n o w ic z o w i z a  u d z ia ł j 
w  o b r z ę d a c h  ż a ło b n y c h ; —  W ie l 
c e  S ze n . Panu  D - r o w i A le k s a n d ro -  ] 
w i W in c z o w i za  d łu g o le tn ią  i ta k  i 
t r o s k liw ą  o p ie k ę  le k a rs k ą  i w s z y s t 
k im  n a s zy m  P r z y ja c io ło m  i Z n a 
jo m y m  z a  .eh  s e r c e  —  s k ła d a m y  i 
tą  droo-ą  n a is e rd e c z n ie rs z e  „Bóor 

z a p ła ć !"  R O D ZIN A  i

P O D Z IĘ K O W A N I E .

K s . p r o b o s z c z o w i A r a s z k ie  w ie ż o 
w i, M a js t r o w i  S ie liw o n s k ie m u . 
w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m  F a b r y k i  
D r o ż d ż y  w  N o w o - W d e jc e  z a  p o - 
tnoc m a te r ia ln ą , o r a z  w s z y s tk im  
ty m  c o  w z ię l i  u d z ia ł w. p o g r z e b ie  
m o je j  ż o n y  .  +

H E L E N Y
tą  d r o g ą  sk ła d a m  s e r d e c z n e  „ B ó g

- f z

z jamasionkćw

LilillWiCZi
o p a tr z o n a  śś. S a k ra m en ta m i z m a r 

ła  25.VI-44 r. w  w i e k j  la t  34t 
o  c z y m  za w ia d a m ia ją  s t r o s k a n i 

M a tk a , M ą ż , S io s t r y  i R o d z in a  j

■BKhssffiasg

M AR K O W SK A
Aleksandra

emerytka ur. 188.7 r. 
zmarła po krótkich, lecz cięż
kich cierpieniach dnia 23. VI. 
1944 r., pochowana pa cmen
tarzu Rossa dn. 26. Vi 1944 r.
O czym powiadamiają stro
skani

C ó r k a ,  Zięć - i  W n u c z e k .

Z  p o w o d u  z g o n u

ś. t  p.

Mikołaja

zewiisMsoo

zapiać"

D r. M ea .
W  M O R A W S K I

b st. a sys ten t Icli- 
h lk l - U  S B. ch o 
ro b y  sk ó ry , w e n e 
ry c zn e . p łc iow e . 

D r. m ed . P r z y jm u je  kaso-
_  . , - Z o f ia  G oc lłow sk a  w y c h  i p r y w a tn y c h

m in is t ra c j i  „ G o n -  i m u  u s ta rszeg o  sp ec j. c h o rób  uszu ,!Sv . M y k o lo  (Ś w .
c a 11 p o d  „ A k o r d e -  | pan a  z  10-eio le t -  j nosa 1 ga rd ła . (M ich a lsk i) 6 m  1
o n 11. .  6448 n ią  có rec zk ą . | p r z y jm u je  od  16— 18 o d  g  9— 13 I 18- W

Z g ło s z e n ia  do  W iln o , A . JakSto
„G o ń c a  C o d z .11 (D ą b ro w s k ie g o ) 7-4

p o d  ,,W i ln o 11— 6452̂  , D r M cd

P O T R Z E B N Y  n a - I B U D R E W IC Z
6409 i ty ch m ia s t  k u ch a rz  j Z Y G M U N T

KTTPTF n ie d u że g o  'k u c h a ik a  do „ K u r  'S p e c . ,  w e n e ry c -
K .U P IĘ  n ie a u z e g o  w n ło k u m -  , i =wńrne c h o r o t

L i s o w s k i

G a b in e t 
R en tg en o w s k i 

D r. M ed .
ą . Ś m i g i e l s k a  

p ilie s  (d  Z a m k o w a ) 
t  m. 9 Od go d zń iy  

9— 14.

, . W o ło k u m - , i sk ó rn e  ch o rob y
m ło d e g o  p ies k a  j w a ru n k i b. ‘ p r z y jm u je  w  god z

h au su 11 
p ie .p o k o jo w e g o ,  inaj- i j,o b r „  

c h ę tn ie j , ra sy  ra t  
le r e k .  Z g ło s z e n ia  
do  A d m . „ G o ń 
ca 11 p o d  „ P ie s e k 11

k u p i ę  k os tiu m  
k ą p ie lo w y  d a m 
sk i w  d o b ry m  g a 
tu nku  ł  d o b ry m  
sta n ie . Z g ło s z e n ia  
do A d m . „ G o ń c a 11 
p o d  „K o s t iu m  k ą 
p ie lo w y 11

K U P IĘ  p a n to fle  
m ę s k ie  w  d o b ry m  

ga tu n k u  n r . 28 
L v o v o  (d a w . 

L w o w s k a ) 10— 1.
6392

m ie s k a n ie  8-13  I 15—20. P ilie s  
na m ie js cu . i (Z a m k o w a ) 15 m

Dr. O R Ł O W S K . 
R O M U A L D

ch orob y  p rze w o d u  
p o k a rm o w e g o  l ser 
ca od  7 do 10 ran o  
i od  3 pp do 7 gp
G ed im m o  (d, M ic 
k ie w ic z a ) 39 m. 4. 
te l. 32-29

P O T R Z E B N A  p o - I Dr. T . K U N IC K J  
m o e n 'c a  -dom ow a C h o rob y  w ew n ą ir?  
L ie jy k ło s  14— 13. ne i k o b ie c e  (g l ie 

6348 k o lo g ia  1 ak u szer 8) 
P r z y jm u je  od g k ‘z . 

P a "  S—10 I 1—5 t i i ln ia is  
(W ile ń s k a ) 6—6

P O T R Z E B N E  
n ie  o ra z  p a n n y  

d o  p r a c y  p r zy  j — - -  
w y r o b ie  sp e c ja ł-- ; D t - E D M U N D
n e g o  typ u  ob u w ia

D r M ed  J A N IN A  
P IO T R O W IC Z -  

J U R C Z E N K O W A
C h orob y  skórne, 
w en e ry c zn e , k o b (e- 
ce. P r z y jm u je  od 

u  — 13 i 15 -  17. 
jo g a i lo s  (J a g ie llo ń 

ska ) 16— 6
K U N C E W IC Z

P ra c e  p ro w a d zo n e  k. asys ten t K lin ik i 
na a k o rd . M o ż li-  U S  B C h o r i t y  
w o ś c i z a ro b k ó w  uszu, nosa I gard . a

do 20 R M  d z ie ń -  y ° ! t °  s, kg. iZC r ‘j  
n ie . Z g ła s za ć  s ię  tn w y ) 3 -4 .  P W r  
P i l ie s  24. (P r a c o w  mi|I e  . od  
n ia  k łu m p i) 6312 . i 15— 16

K U P IĘ  t r z y -d r z -  i ’ H M A ł S f i E J E W A
w io w ą  s za fę  i apa c y  w  c h a ra k te rz e

ra t  r a d io w y  3-ch  |
lu b  4-ch la m p o w y  i p r z y  w ię k -  ( p o r to w a ) 3 m 4
D a riu s  i r  G ire n o  i s zym  go sp o d a rs t-  G o d z  p r z y ję ć :  od 
(Ż w ir k i  i  W ig u r y )  i w ie .  O fe r t y  do  ed  - - - -
49— 3. 6355 m in is t ra c j i  „G o n -
------------------ -------------- ca .. p o d  „ c h c ę  p ra
K U P IĘ  p ia n in o  w  c o w a ć "  6354
b y le  ja k im  s tan ie , I    1
o ra z  d o b rą  f is h a r -  S Z U K A M  nauczy- 

m o n ię . O fe r t y

c h o ro b y  k o b ie c e  I 
a k u szeria . U osto

14.30— 16 *0

c ie lą  k o n v e rsa ę .ii Młvi ^ 
sub „ P ia n in o "  d o  * -1e z - n ie m ie c k ie g o , s ^wJy Ch 
„ G o ń c a "  6397 j P o la k a  a lb o  R osja . nycjh c o d z ie n n ie  d 
---------------------------------1 n ina . O fe r t y  sub \ 0 d 17— >9

D r H A L IN A  
M U R A W S K A

C h o ro b y  k o b ie c e  i 
p o ło żn ic tw o . P r z y j 
m u je  c h o ry c h  ka- 

t D ryw at-

K U P IĘ  cza rn e  p ó ł | ,,25644" 
b u ty  m ę sk ie  n o w e  
lu b  b. m a ło  u ż y 
w a n e  N r . 40 (26)
(e w e n t . la k ie rk i ) .
P o ło c k a  24— 5. 641

K U P IĘ  lu s tro . Ja
g ie llo ń s k a  8— 12 .
 _____  6422

K U R Z O  W IE C  m ę 
sk i w  d o b ry m  sta 
n ie , w z ro s t  ś red n i 
kupi<j. Z g ło s zen ia  
d o  A d m in is t ra c j i  
„ G o ń c a "  p o d  „ K u  
r z o w ie c "  6435

| L  o  k  a  I e|

L E T N IS K O  W  K o l.

i D o m ln in k o n ą  (D o 
m in ik a ń sk a ) 11 m 1

D r. M ed . G U S T A W  
| M A R K IE W IC Z
C h o ro b y  skórn e. 

M a g is tr a c k ie j  d o  w e n e ry c zn e . G ed l- 
w y n a ję c ia .  O d -  m in o  (d . M ic k ie w i-  
d z ie ln y  d o m e k  2 cza ) 1— 14 T e l.  997 
p ok . 1 k u ch n ia , o  d g o d z  8— 13 1 od
W ia d o m o ś ć : S zosa  I ________15—19________^
N ie m e ń c zy n s k a  U  D N IC L U B S Z ^ C

S a w lc Z l _  6425 , G a b in e t
O D S T Ą P IĘ  p o k ó j re n tg e n o w s k i
n a le tn i sezon . Z a  P y l im o  (Z a w a ln a ) 
u łe k  K o n a r s k ie g o  22—3. P r z y jm u je  od 
4— 3. 6371 god z . 2 do 4.

D r. m ed  
W ik to r  P IE S K Ó W

D r.
W . W O Ł O D Ż K O

C h o ro b y  sk ó rn e  1 
w e n e ry c z n e  P r z y j 
m u je  w  g o d z  8— 13 
j 15 -  18 W aPs.tr. 

(Z a w a ln a ) 22.

A k u s z e r k i  |

M A R IA
B R Z E Z I N A

U iu barto  (G ro d tk a ) 
27—1. Z w ie r z y n  c -

Z O F IA
G R O N E K O W A

p r zy jm u je , porady  
i p o ro d y  w  dom u. 
W iln o , ul K o n n i-  

s k le g o  J/2—6 ___

J. K O Z Ł O W S K A  
A k u s ze rk a  z d łu go  
le tn ią  p ra k ty k ą

fa. kierownika działu fałiryki 
„K a ilis "

wyrazy najgłębszego współczucia 

Zynie i Synowi składają

P r a c o w n i c y  
f -K i

i a

W  wigilię Imienin najdroż
szego i  niezapomnianego Mę- | 
ża i Ojca

4. t  p .

P A W Ł A  W IN  CL A  W  A
odbędzie się Nabożeństwo Ża- I 
łobne dnia 28. VI. 1944 r. o ! 
godz. 9 rano w  kościele Bo
nifraterskim.

O czym powiadamiają Kre- I 
wnych i Znajomych życzli-1 
wych pamięci Zmarłego

Ż on a  i D ziec i. |

W  30-tym dniu od śmierci | 
ś. f  P- 

Kazimierza 
TR YN K O W SK IE G O  

odbędzie się Nabożeństwo Ża- I 
łobne dnia 28, VI. 1944 r. o 
godz. 9 rano w  Ostrej Bramie.

O czym zawiadamia K rew - [ 
ijych, Znajomych i  Kolegów 

Matka.

W 30-tym dniu od śmierci j 
ś , p,

Marii -  Ireny 
IW AN O W SK IE J

odbędzie się Nabożeństwo Ża- I 
łobne dnia 30. VI. 1944 r. o 
godz. 9.30 w  kościele Sw . Ka- ] 
tarzyny.

O czym powiadamia K rew 
nych, Przyjaciół i Znajomych J 

Matka.

I Za duszę ś. J" p.

Pawła Raczkowskiego
zostanie odprawione Nabożeństwo i 
dnia 2Ó.Vi w  kościele św. Rafria  | 
o y. 8.30, i czym zawiadamia 
Krewnych i Znajomych

Matka i Brat j

ch o rob y  a tr  .vow e  p r z y jm u je  p o ro d y  
i w e w n ę ir z n e  w s z e lk ie g o  ro d za ju  

U osto  (P o r to w a ) U s t r z y k i  t za b ie g i.
V . R m k tin ćs  g -v e  
(D re w n ic k a ) 4— 18

J K O R C IIO W A . 
O la n d ą  (d  H o .ea - 
d e rn ia ) N r  4 — 3.

3—2. O rd y n u je  od  
11— 12'/i i od l5'/«
-  I6l/e (oprńc? n ie 

d z ie l I ś w ia ty__

D r.
P  1 W  E C K  I  

A L E K S A N D E R
c h o r o b y  w e w n ę tr z  
P il ie s  (Z a m k o w a )

N r . 12—6 
O rd y n u je  

od _  g o d z. 9— 17.

Dr R U T K O W S K I 
A L E K S A N D E R

b S ta rs zy  A sys te n t 
K lin ik i  W e w n ę t r z 
n e j t N e u r o lo g ic z 
n e j — P r z y jm u je  
od  g o d z  18 ran o  
do  3 pp  I od 6 pp 
do 7 p p  W ezw a n ia  
do dom u  p r zy lm u - 
1a się  od  7 ran o  do , B R O N IS Ł A W A  
7 w ie c z ó r  G ed tm l- 
no (d. M ic k ie w i
cza ) 39—4 te l. 32-29

Dr.
K . S O K O Ł O W S K I

C h o ro b y  sk ó rn e  i 
w e n e ry c z n e  P r z y j  
m u le  od  g 8 da  "2 
i od  5 do  7 w lecz .
V lln tóu s  (d  W ile ń 

ska ) 30 m . IV

S iostra  
K U L E S Z A N K A  St.
Z a s tr zy k : (d o ży ln e ) 

bańk i (c ię te ), 
z a m ó w ie n ia  na 

dom  od 1 r. do  7 w 
G e d im in o  (d  M '«~  
k ie w ic z a ) 39 m  4 
 _ t e l .  -2-29._______

M A R IA  
L  X  K  N E li O W A
p r z y jm u je  od  godz. 
9 ran o  do  7 w iecz . 
Jastnsk lo  (d  Jas ń- 

sk tego ) 7— a.

W siódmą rocznicę śmierć. Ko- j 
I chanego rnęza i o ca 

ś. tp -
Pacewkza Jakuba
b. pracownika P . K. P. 

zm arłego i pochowanego w Iwa- 
cewiczach 1939 r. 6.V. W k o ś c ie le  
św. Katarzyny odbędzie się Na
bożeństwo Żałobne z egzekwiami 
dnia 23.V I r.b. o  g .  9 rano, na 
które zapraszają Krewnych, P rzy
jaciół i Znajomych

Zona, Córki i Synowie

r o s i n i k a

L w o w s k a  57—.

w. ś m ia ł o  w s k a
P iiie s  (d Z a m k o 

w a ) 26— 6

Z A N K O W IC Z
O S T R Y N S K A

z  d łu g o le tn ią  p ra k 
tyk ą  S ad ow a  (S o 

d ą ) 13— 4

Za zdrow ie i szczęśliwy powrót 
do kraju mego syna

Romualda Ignatowicza
odbędzie się Msza św. w  kaplicy 
Ostrobramskiej w e środę 28 VI 
1944 r. o  g. 6 rano, o czym za
wiadamia Krewnych i  Przylać ół

M A T K A

A d res  K ed ak cji i Administracji; ui ( le d -m in o  11-a (J p iętro). Telefony: Sekretarz Redakcji 42, Reiakcja 8-13, Administracja 7-09. Skspec, a 6-99. Godziny przyjęć w spraw ach  reda k cy jn ych  od 10 do 
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